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Na tem :więc polu byłby niejakiś węzeł 
wspólnictwa między toczącą się wojną na Za- 
chodzie a wywołaniem nowej na Wscho- 
dzie. Trzebaby jednak mieć wprzódy przeko- 
nanie, chcąc znaczenie takiej wojny ocenić, 
czy Rosya działa za wolą Prus, czy wbrew 
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Rosyi; jeźli zaś nie o wojnę tu idzie, ale tylko 
o unieważnienie traktatu zr. 1856, to takowe 
da się uzyskać, prostą demonstracyą i po- 
gróżką. Jeżeli zaś Rosya działa wbrew woli 
Prus, w takim razie poruszenie kwestyi wscho- 
dniej wypadłoby tylko na korzyść Francyi, 
bo skłoniłoby tak Anglię jak Austryę do ra- 
towania wszelkiemi siłami Francyi, bez której 
sama jedna Rosya stałaby się panią losów 
'Turcyi. i na |) 

Rzucając te myśli, wcale nie opieramy ich 
na pewniku, że kwestya wschodnia jest już po- 
stawioną, lecz nie możemy inaczej zrozumieć 
równoczesnego podniesienia się w Anglii gło- 
sów przeciw domniemanemu na Turcyę zama- 
chowi rosyjskiemu. Zbyt wiele Anglię ta sprawa 
obchodzi, aby dzienniki angielskie — a wszy- 
stkie niemal zgodnie się zapatrują — nie 
miały przy takich środkach, jakie im służą, do- 
wiedzieć się, czy istotnie Rosya sposobi się 
do wojny albo nie. My wiemy tylko, że w 
sferach wojskowych rosyjskich niechęć ku Pru- 
som objawia się, że widoki wojny na Wschodzie 
wchodzą tam w rachubę, że wreszcie Thiers 
w misyi swojej, którą obecnie odbywa, doznaje 
większych względów w Petersburgu, niż w 
Londynie i Wiedniu. Nie możemy też pomi- 
nąć milczeniem takich spostrzeżeń, gdy ogól- 
ne sprawy Świata wchodzą w grę; że epoka 
obecna jest porą przeobrażeń: zjednoczenie 
Włoch i Niemiec za dwoma i trzema zawo- 
dami; odbudowanie cesarstwa niemieckiego; Se 
kularyzacya papiestwa; poniżenie Francyi. By- 
łożby więc dziwnem, gdyby wśród wstrząśnień, 
jakie cechują tę epokę, nie miało zajść prze- 
kaj wem na Wschodzie? Nie wspominamy 
tu zaś o nas samych. Wśród najdogodniejszych 
na pozór. okoliczności, gdzie sprawa nasza 
zdawała się już wypływać na wierzch, odstę- 
powali nas tacy, których interesem było 
postawić nas na wschodnich kresach przeciw 
niepohamowanym żądzom sąsiadów; dla cze- 
góźby więc dziś wśród zupełnego 0 nas za- 
pomnienia nie miała ona się wydobyć samą 
koniecznością polityczną przeciwników czy 
współzawodników ? 
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ŻW mi kwartalnie. miesięcznie, 
cat, BA.— zir. 18. a a a 4 2 25. 
Prenumeratę przyjmują: 
We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU** p. A. Piat- 
kowski przy placu Katedralnym pod L. 81. 
W Wiedniu: p. A, Oppelik, Wollzeile Ner 22. 
W Paryżu: (ua całą Francyę, Anglię i Belgię) 
"Wny pułkównik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
"de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
raju 1 za granicą. 
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
'meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
: Odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
- drukowanego. 
Premimerata liczy się tylko od Ago każdego 
miesiąca. 


ena „CZASU za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 


sd 


Zwraca się uwage, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż o- 
płata do 10 zt». wynosi tylko 


cens, a do 50 zir, cen. 


 Biraków 2 października 
Dzienniki angielskie podniosły na raz 0- 
_ krzyk trwogi i przerażenia na wieść O posu- 
waniu się wojska rosyjskiego ku południowi, 
- © zbrojeniu okrętów na morzu Czarnem, o po- 
` jawieniu się flotylli rosyjskiej na morzu 
Ńródziemnem, słowem o przygotowaniach wo- 
jennych przeciw Turcyi. Czy rzeczy tak da- 
leko już zaszły, aby miano się lękać bezzwło- 
cznej wojny, nie wiemy, gdyż nie zaszła bez- 
pośrednia do niej w tej chwili przyczyna, a 
przyjazd za urlopem do Petersburga posła 
rosyjskiego w Stambule jenerała Ignatiewa , 
nie daje żadnej skazówki zerwania z Turcyą. 
Wprawdzie można zerwać pokój bez długiego 
zachodu, a skoro już raz równocześnie z wy- 
powiedzeniem wojny zniweczono flotę turecką 
pod Sinopą, to podobnież możnaby z niena- 
cka zrobić jaki zamach, i już wojna gotowa. 
Ale w każdym razie, choćby dla formy, dla 
ocalenia pozorów, wypada jakiś spór wywołać, 
a do tej chwili nie znaleziono jeszcze takie- 
go upozorowanego powodu. Rosya pragnie, i 
to nie od dziś, rewizyi traktatu z r. 1856, 
któraby jej oddała napowrót. niezaprzeczane 
_ prawo trzymania floty wojennej na morzu 
_ Qzarnem i dopuściła ją do ujść Dunaju, od 
których traktat ten ją odsunął. Ale nie z Tur- 
cyą wypadałoby się o tę rewizyę kramarzyć, 
zależy ona bowiem od mocarstw podpisanych 
na tym traktacie: od Francyi, Anglii i Włoch. 
Turcya nie ma prawa sama w tej sprawie toz- 
strzygać. 

Rzecz to uwagi godna, gdyby teraz, kiedy je- 
szczę. wre. wojna na Zachodzie, już na Wscho- 
dzie zanosiło się na nową. W czasach, kie- 
dy lokalizowanie wojny i nieinterwencya sta- 
ły się niemal przepisami prawa  międzynaro- 
dowego, wojna pruska zamieniła się w po- 
wszechną wojnę niemiecką, lubo Francya nie 
miała nic przeciw innym. państwom niemie- 
ckim; neutralność zaš posłużyła do tego, że 
niewolno nikomu ująć się za słabszym, dozwala- 
Jąc go zgnieść. bez. miłosierdzia. Odpowie- 
"dnio tym przepisom mogłaby Rosya uderzyć 
na. Turcyę, zdobyć na niej, ileby się dało, 
ziemi, byle wojna była lokalną, a wtedy inne 
państwa nie miałyby prawa wdać się. Z tych 

„zasad. wychodząc, nikomu nie, służy prawo wej- 
rzećw słuszność rozpoczęcia wojny albo w jej 
rezultata. 

Powodu do wojny bezpośrednio nie ma, ale 
są do niej pobudki, a przedewszystkiem „ ta, 
„żę Francya nie może iść na pomoc. Turcji, 
„Anglia: zaś choćby rozwinęła całą działalność 

marynarki swojej, niezdoła bez obcych posiłków 
prowadzić wojny na stałym lądzie Europy. 
Potrzebuje więc Anglia Francyi albo Prus, 
„albo wreszcie, Austryi jako „sprzymierzeńca. 
Mając to na. uwadze, Rosya mogłaby -zaiste 
korzystać z obecnego zajęcia Prus i Fran- 
Cyi, będąc pewną, że nikt jej nie stawi prze- 
„Szkody, NE bowiem nie uchodzi w 0- 
czach, Rosyi za państwo wojenne i wojo- 
R... i $ | 


(J. W.) Pisząc na drugi dzień po odczytaniu w 
sejmie tutejszym reskryptu cesarskiego trudno prze- 
sądzać jego skutków. Według mego przekonania 
i jakiej takiej znajomości tutejszych stosunków nie 
odniesie on zamierzonego celu, jeśli zewnętrzne wy- 
padki na to nie wpłyną. Owa bowiem dogmaty- 
czność z jaką Czesi stoją przy swoich prawach 
i na krok, o jednę literę od nich odstąpić się 
wzbraniają, osłania nader skrzętne, zajmowanie się 
polityką zagraniczną. Czujni tutaj są bardzo na 
obroty wojny, a przyznać należy, że zapuszczenie 
się Prus wewnątrz Francyi o tyle podniosło du- 
cha polityków czeskich, o ile pierwsze zwycięstwa 
pruskie go przygnębiły. Przed Sedanem po Wei- 
senburgu i Gravelotte; Czesi wyciągnęli rękę do 
zgody z Niemcami; pod tóm przygnębiającóm wra- 
żeniem zwiększającćj się potęgi niemieckiej wstą- 
pili oni do sejmu. Upadek Napoleona, ustanowie- 
nie rzeczypospolitćj francuskićj i pochód na Paryż 
uspokoił nieco Czechów tèm, że Prusy pomimo 
swych zwycięstw, zanadto daleko rezultata tych 
zwycięstw posuwają, aby ciążenie potęgi germań- 
skiej, zamiast na wschód na południe nie miało 
być na kilka lat jeszcze zwrócone. Rozumują tu- 
taj w ten sposób, że kto się zabiera do strawienia 
Alzacyi a pawet Lotaryngii, w tój chwili nie my- 
Śli o połknięciu Czech; kto dziś Francyę całą plą- 
druje, ten jeszcze jutro nie przyjdzie rozbić Au- 
stryi. Czy mają słuszność? trudno rozstrzygać, ale 
to pewna, że wobec nowćj konstelacyi upór Czech 
wzrósł, i ma głębsze przyczyny. 

Reskrypt silnie zredagowany i z jednéj strony 
obiecujący koronacyę, a nawet powołujący się na 
sankcyę pragmatyczbą; Z drugićj obstający |przy 
konstytucyi grudniowćj odmienne wywarł wrażenie 
od pierwszego odezwania Się korony. Wówczas nie 
było mowy o ugodzie czeskićj, ale nacisk był po- 
łożony na delegacye wspólne, — całe przeto stron- 
nictwo zwane feudalnem, a które by właściwićj na- 
zwać można dynastycznem, znalazło się w trudnóm 
położeniu wyboru między niebezpieczeństwem ze- 
wnętrznem dla państwa i dynastyi, a drogą wyt 
kniętą polityki krajowćj; i choć niechętnie wystę- 
powało za wyborami warunkowemi do Rady pań- 
stwa. Dziś panowie czescy drażliwsi od ianych, są 
urażeni zimnem przyjęciem  deputacyi sejmowćj 
przez NPana. Natomiast mówią tu, że minister- 
stwo zdołało sobie przejednać trzech nader wpły- 
wowych posłów, i używa ich za pośredników do 


wnicz ugody. Podróż dr. Bielskiego który dziś stąd wy- 


jeżdżą do Wiednia, łączą z tą pogłoską, twierdzą 
że jemu lub Klaudemn, postawiono propozycyę te- 
ki ministeryalaćj. Według pogłosek tych nader po- 
dejrzanój wartości, miałby i Dr. Rieger być obe- 
enie skłonniejszym przechylić szalę na stronę wy- 
słania do Rady państwa pod pewnemi warunkami. 
Niema wątpliwości, że osobistość Dr. Riegera w 
tój chwiliby sprawę zdecydowała, ale przerzuci- 
łaby go do obozu lewicy czeskićj, zawsze rzecz dzi- 
wna, mnićj zaciętćj i mnićj opozycyjnćj. 

Czesi konserwatywnego odcienia, mają to silne 
przekonanie, że ratują Austryę i dynastyę przez 
swoją abstencyę. Federaliści innych prowincyj wzma- 
eniają to szczególne zaślepienie. Tak np. Maassen 
dawny radykał 1848, póznićj centralista, dziś go- 
rący i szczery federalista Niemiec ze szkoły Schul- 
hofia, przesłał Czechom rodzaj adresu federalistów 
niemieckich, wyrażający uznanie i podziękę za to 
że abstencya czeska ratuje federalizm, a zatem 
i przyszłość państwa. 

Zaprzeczyć się nie da, że w obecnćj chwili kwe- 
stya austryacka waży się w Pradze, i niemal. za- 
myka w kwestyi czeskićj. Rada państwa rozłażąca 
się, że się tak wyrażę, czyni się co chwila bardziej za- 
wisłą od postanowień sejmu czeskiego. Najwięksi 
czecho - foby reichsratowscy przyczyniają się sami 
do wyniesienia kwestyi czeskićj na wysokość nie- 
mal kwestyi bytu państwa, a przynajmnićj istnie- 
nia konstytucyi. Peszt nawet, chociaż jest organem 
czynnym tego organizmu państwowego, Sam po- 
zbywa się swego znaczenia pierwszorzędnego wo- 
bec tego organu biernego Pragi, zwracając całą 
swoją usilność, i używając swego wpływu jedynie 
na zamortyzowanie niebezpiecznego współzawodni- 
ka, miasto aby usiłował dopomódz ministerstwu 
ugodnemu do wprawienia j.tego organu i tćj spr3- 
żyny w normalny ruch, choćby nie na modłę kon- 
stytucyonalizmu grudniowego. Praga przeto jest 
obecnie głównym punktem sytuacyi, austryackićj, 
a do tego przyczyniają się nietylko wewnętrzne 
spory, nietylko okoliczność , że z rozwiązaniem kwe- 
styi czeskićj cały węzeł gordyjski układu konsty- 
tucyjnego Austryi zostałby rozcięty, ale sam kie- 
runek wypadków europejskich, głównie zaś ten 
szczepowy charakter polityki świata, jaki ruch 1870 
doprowadził do najsilniejszego, bo najkrwawszego 
wyrazu. W Pradze rozstrzyga się pytanie dziejowe 
czy Austrya ma być niemiecką lub słowiańską ? Tru- 
jino zrozumieć przyczyny tego uporu mężów stanu 
czeskich, jeśli się nie weźmie w rachubę tćj wiel- 
kićj szczepowej polityki, jeśli się nie uwzględni, że 
Czesi zamykający się pozornie w pewnej dogmaty- 
czności swoich historycznych praw, zajmują się na- 
der skrzętnie polityką zewnętrzną europejską, kwe- 
styami historycznemi przyszłości. Tam należy szu- 
kać klucza do odgadnienia ich myśli i celu. 

Polityczną opozycyą lat ostatnich, bardziej je- 
dnak półwiekową propagandą naukową i lingwi- 
styczną, doszli Czesi do przewodnictwa w zacho- 
dniej Słowiańszczyznie, Mimo trafnych uwag ige- 
nialnie pochwyconych rysów charakteryzujących 
„Fantazye słowiańskie“, w feuilletonie Czasu, u- 
trzymywać się ośmielę, że wśród tego chaosu 
sprzecznych dążności ludów słowiańskich Czesi 
doszli do pewnego przewodnictwa na Zachodzie. 
Panslawizm w ustach Moskali jest frazesem osła- 
niającym zaborezą politykę, za którym tylko śle- 
pi czciciele siły iść mogą, 1 którego znaczenie leży 
jedynie w potędze militarnej caratu. Ale pansla- 
wizm w ustach Czech jest istotną potęgą, której 
zapoznawać nienależy. Przyglądając się tutaj bli- 
żej stosunkom, zestawiając symptomata z całego 
świata słowiańskiego będącego jeszcze niestety 
dla Polaków terra incognita, patrząc na ten ruch 
wewnętrzny, wskazujący prądy ludowe pod ziemią 
nurtujące, dochodzi się do przekonania, że te wszy: 
stkie prądy mają punkt zborny w Pradze, tu się 
łączą, ztąd biorą początek. Nie idę tak daleko, 
abym miał oskarżać Czechów, że stoją na czele 
wielkiej konspiracyi wszechsłowiańskiej, doszli oni 
do ujęcia tej sieci ruchu słowiańskiego nie na polu 
politycznem ale zrazu naukowem. Zawiązane raz 
stosunki wyżłobiły pewne koryta, któremi dziś 
przepływa myśl i dążność polityczna. 

Kwestya czeska nie jest tylko kwestyą korony 
św. Wacława, jest ona kwestyą słowiańską w Au- 
stryi. Czesi zawierając ugodę przyniosą nietylko 
swój własny udział do wspólnego konstytucyjnego 
dzieła przebudowującego się według stylu federa- 
cyjnego, ale przerzncą na stronę Austryi cały ten 
ruch słowiański. Dziwić się przeto niemożna, że 
przychodząc z taką potęgą, drożą się do ostatnie- 
go, tem więcej, że nieprzestają utrudniać zbliżenia 
zawsze jeszcze przewagę dzierżące elementa ma- 
dziarsko-niemieckie Austryi, słusznie ze swojego 
stanowiska powtarzające na tę ewentualność wzmo- 
chienia Austryi ruchem słowiańskim: Timeo Da- 
naos et dona ferrentes. 

Słyszałem tu' zdanie godne głębszego zastano- 
wienia, że walka obecna europejska rozstrzyga się 
nie między Berlinem i Paryżem, ale między Ge- 
newą a Pragą. Polityka aglomeratów musi w na- 
der bliskiej przyszłości doprowadzić do zwycięstwa 
w Europie jedynej na przyszłość możebnej formy 
federacyjnej, a wtenczas rozstrzygnie się sprawa 
czy Genewa narzuci Europie federalizm rewolu- 
cyjnych i socyalistycznych Stanów Zjednoczonych 
według genewskiej ligi pokoju, czy też z Pragi 
idea federacyjna wyszedłszy przeobrazi na drodze 
normalnej pod osłoną historycznej dynastyi pań- 
stwo rakuskie, a z tego zawiązku przejdzie i na 
inne ludy. 

Skoro już zacytowałem podałachane zdania, więc 
jeszcze jedno wypowiedziane po klęsce sedańskiej, 
Die Preussen haben die Preussen getódtet indem 
sie gesiegt haben! denn in der einzigen. jetat von 
nun an móglichen Staatsform: demi Federalismus 
ist Preussen was es vormals war — ein Atom ! Der 
heute sitegende preusische Centralismus ist der letz- 
te auf Gottes Erde- Gott sets Dank! Den franzó- 
sischen, der sein Vorbild war, hat er getödtet und 
sich selbst wird er selbst tödten. (Prasy zabiły Pru- 
sy zwyciężając, bo w jedynej odtąd na przyszłość 
możebnej formie państwowej w federalizmie Prusy 
są tem, czem były dawniej, to jest. atomem. Dziś 


gielscy u Gladstona— „nareszcie“ dodają donoszą 
ce o tem giełdy angielskie, bo się publiczność za- 
czyna niecierpliwić. To potwierdza, com doniósł wczo- 
raj o nieprzyjaznem zapatrywaniu Anglików na nie- 
mieckie powodzenia. Lord Lyons w Tours odebrał 
przez dwóch ; gońców ważne depesze od swojego 
rządu. Anglia zdaje się, wychodzi ze swojego le- 
targu. Królowa wyraziła swoje współczucie Cesa - 
rzowej Eugenii, co uważają za otuchę, że za tym 
sygnałem rząd ozwie się za Francyą. Zamiar po- 
sunięcia się wojsk niemieckich aż na południową 
Francyę mógłby do tego się przyczynić. Armia 
75.000 ludzi po części z pod Strasburga, po czę- 
ści z landwery złożona, między którą, jak np. w 
tutaj przybyłym pułku, tylko lOciu jest nieżona- 
tych, a reszta ojcowie rodzin, wszyscy oderwani 
od zarobku, nie rada jest przewlekaniu wojny. Armią 
tą dowodzić będzie, jak mówią, jenerał Vogel, al- 
bowiem z ustąpieniem floty francuzkiej z Baltyku 
i morza Północnego czynności jego ustały, a na 
jego miejsce ma objąć gubernatorstwo Gerstein- 
Hohnstein. 


ryżu, gdzie wedle doniesień osób, które 27go przed 
nadejściem Prusaków opuściły Paryż, pomimo za- 
kazu: dawniej formowania legii polskićj, .eraz two- 
rzą ją pod mianem: Komendy jenerała Kruka któ- 
ry był czynnym, podczas ostatniego powstania w 
Polsce. Jest ona już sformowana, lecz nie ma cechy 
polskićj, bo przyjmują do nićj także Węgrów, 
i Chorwatów, wyjąwszy Niemców austryackich. Dnia 
5 września dano zezwolenie na tę formacyę 'w sam 
dzień ogłoszenia rzeczypospolitej. Zaraz po sfor- 
mowaniu liczył oddział ten więcej niż potrzeba 
oficerów, bo 64. Mundur jak u wolnych strzelców, 
z białemi obszywkami. — Mówią, że zamierzają 
w Paryżu zrobić księcia Aumale prezydentem re- 
publiki. Podobne wieści krążyły w poselstwie an- 
gielskiem w Tours. Jen. Trochu pragnie zjednać 
tem rzeczypospolitej stronnictwo zachowawcze. Jak- 


w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 


po 30 oont 


przy placa Katedralnym pod L. $1. — 
w 


zwycięzka pruska centralizacya jest ostatnią na 
bożej ziemi Bogu dzięki. Zabiła ona centralizacyę 
francuską, która była jej wzorem, i sama przez to 
siebie zabiła). Zdanie to dosłownie zanotowane na- 
biera znaczenia dopiero, gdy zważymy, od kogo 
pochodzi. Sądzicie, że je 
lista? Wcale nie, powiedział je z urodzenia naj- 
większy przeciwnik federalizmu, powiedział je Wę- 
gier, 
Karlsbadzie. 


powiedział Czech, federa- 


minister Etwóss, w czasie swego pobytu w 
Nie prawda, że ciekawe? 


Hamburg 30 września. 


Dziś o 2giej zebrać się mieli ministrowie an- 


- 


Nawiasem pozwolę sobie zwrócić uwagę na tele- 


gramy przesyłane do Czasu zwłaszcza o sądzię pra- 
sy angielskiej nad wypadkami wojny na korzyść 
Niemców. Tak np. znajduję w Nr. 220 Czasu z 
Londynu: „Wszystkie dzienniki pochwalają warun- 
ki pokoju przez Prusy postawione.* Nie byłby 
zgrzeszył wysyłający telegram, dodając wedle tych- 
że dzienników, że przyjęcia tych warunków nie 
można było się spodziewać. (*) 


W Lyonie formuje się polska legia, jak w Pa- 


kolwiekbądź, tu ogólnie podzielane zdanie daleko 
nie korzystniejsze jest nadziejom rychłego pokoju, 
niż przed dwoma tygodniami. Przebąkują o kłopo- 
cie Prus z Napoleonem. Chcianoby mu ułatwić 
ucieczkę! Zdaje się jednak, że tej przyjemności 
nie zrobi on Prusakom! 


Rzym 13 września (spóźniony). 


Stało się! Włosi, czyli jak ich tu nazywają Pie- 
montczycy, przekroczyli granice i wtargoęli do Pań- 
stwa Papieskiego. Alea jacta est. Ale Rubikon ko- 
ścielny stojący przed ziemią świętą, na którą nie 
wolno konsulom tego Świata z bronią w ręku wstę- 
pować, i dzielący ją od ziemi pospolitćj pozosta- 
wionćj na wolne marsze ich żołdaków, ten Rubi- 
konjest innćj natury niż był ów dawny pogański. Po 
przekroczeniu tamtego stareg 0, żadne fatum nie prze- 
szkadzało Cezarowi stać się imperatorem 1 zosła- 
wić po sobie długi szereg Augustów; ale kto ten 
nowy Rubikon zbrojny przekroczył, ten choćby był 
Cezarem i imperatorem, przestawał być Augustem, 
a wkrótce nie był i Cezarem. Tyle razy. ta się hi- 
storya powtarzała, tyle „wieków ciągle się powtarza, 
a jeszcze zdaje się żaden z Cezarów i imperato- 
rów ani się jéj nauczył, ani zrozumiał, Każdy świe- 
żo przybyły rzuca się w tę przepaść z nowym. ani- 


Zobaczymy czy tą razą będzie tak samo! I zaweza- 
su śmieją się ze złéj wróżby. Ale zwykle śmiech 
nie bywa długi. Jakieś nieprzewidziane okoliczno 
Ści, jakiś zbieg fatalny zdarzeń (słowa Na- 
poleona I na wyspie Sw. Heleny) wali się nań ze- 
wsząd i przygniata nareszcie. Jedna rzecz w tej 
sprawie przechodzi wszelkie zdziwienie to, -że ża- 
den fakt, że doświadczenie najoczywistsze hie uczy 
zuchwalców ich winy i zbrodni ich zuchwalstwa; 
zginają swe czoło przed fatalnością, ale nie przed 
ręka bożą, i rzadko z nich, który ma tyle rozumu 
przynajmnićj co Julian Apostata, aby z nim razem, 
chociaż zgrzytając ze wściekłości, zawołać: Gali- 
lee vicisti ! -F à 

A więc onegdaj i włoski Cezar tę samą grę roz- 
począł i zawołał swoje: Alea jacta est! Zobaczy- 
my jak to pójdzie; a z wszelką pewnością nie bę- 
dziemy długo czekali na koniec, Muszę wam opo- 
wiedzieć, jak się to skończyło. 

W piątek 9go września, przyjechał do Rzymu 
hr. Ponza di San Martino. Znajoma to wam odda- 
wna osobistość, konserwator i niby katolik, ba na- 
wet naczelnik pewnćj partyi pod podobnem go- 
dłem występującej, vir bonus et aequus, którego 
brat jest Jezuitą, 1 rektorem kolegium tych Ojców 

(*) Już nieraz mieliśmy sposobność i. potrzebę skar- 
żenia się na bióro korespondencyjne., wysyłające tele- 
gramy dziennikom, gdyż jest ono jakby tylko ajencya 
berlinskich biór telegraficznych. Natomiast telegramy 
prywatne opaźniają Się tak dalece, że nie zawsze na 
nie liczyć można, bo często zawodzą, (Red), 


, 


Frenuimerióę przyjmują: 
A Krakowie Bióro Administracyi „Czasu* ae Serc gre boki zn) ag L. 425 Ksi 
kiej; tudzież wszys Urzęda 


«bgłoszenia (iuseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego 
an jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za u 
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muszem i woła głośnićj od innych: Alea jacta ęst! 


pocztowe aństryackie. 
astępne po 5 centów, Orax za opinią małetytośąć 
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tu pod Rzymem we Frascati. To świadczy, że on 
sam pochodzi z rodziny pobożnćj i chrześciańskićj, 
a zarazem jest smutnym dowodem jak można stia- 
cić zmysł chrzeciański, kiedy się żyje w tak za- 
trutój atmosferze, jaką dziś we Włoszech oddycha 
publiczna część narodu. Pan Ponza di San Marti- 
no przyjechał z ultimatum od króla i rządu wło- 
skiego. Miał natychmiast posłuchanie u kardynała 
Antonellego a następnie w sobotę 10go września 
o godz. 12téj u Ojca Świętego. Między temi dwo- 
ma. posłuchaniami odwiedził, Ojca jenerała Jezuitów 


i prosił go, by mu sprowadził do Rzymu jego bra- 
ta z Frascati z którym się chciał rozmówić a nie 


miał czasu by tam dojechać. 
Teraz chcę być prostem echem tego co powsze- 


chnie po Rzymie mówią, o audyencyi jaką miał u 
Papieża. Mniejsza oto, że w przedpokoju miał się 
nieco zżymać na to, że mu kazano zdiąć rękawi- 
czki i kapelusz zostawić; trzeba było uledz ety- 
kiecie. Audyencya miała trwać 42 minuty. W roz- 
mowie z Papieżem miał być na razie z nadzwy- 
czajnem uszanowaniem, słodyczą i uniżonością, 


przybierając ton najłagodniejszego przekonywania. 
Kiedy przedstawił ultimatum, Papież zaczął netych- 
miast czytać. Miały w niem być następne wywody 
i wnioski. Przedewszystkiem król w swym liście 
po zapewniania uczuć synowskich oświadczył, że 
na nim ciąży odpowiedzialność przed Europą itd. 
za spokojność i Włoch i Państwa rzymskiego; że 
tój odpowiedzialności zadość uczynić nie może, je- 
Śli w chwili tak krytycznéj nie weźmie w swoje 
ręce rządów w prowincyach papieskich; żę jedna- 
kowoż chce uszanować wszechwładztwo (souve- 
rainetć) i wolność Papieża: Następowały potem wa- 
runki rządu włoskiego, że Papieżowi oddaje citta 
Leonina (Rzym z tamtćj strony Tybru) na pobyt, 
milion lir na utrzymanie, ośmset ludzi gwardyi ho- 
norowćj itd., że wszystkie dykasterye rządowe, po- 
datki, wojsko, jednem słowem wszystkie rządy i 
administracye bierze w. swoje ręce; że co do nun- 
cyuszów czyli co do stosunków z innymi rządami 
Papież będzie się porozumiewał z rządem włoskim 
(to jest od niego zależał) itd. itd. Piszę to, co po- 
wszechnie tu mówią 0 tem ultimatum, nie zaręcza- 


jąc za wszystkie a wszystkie szczegóły. 


Papież, z tą spokojnością, jaka w tćj chwili dzi- 
wnie go odznacza, zaczął ten papier czytać. Wkrót- 


ce miał przerwać czytanie równie spokojny a uro- 
czysty głos : Hipokryci ! hipokryci! W miarę jak 
się czytanie posuwało naprzód, mnożyły się wy- 


krzykniki z ust Zbawiciela wyjęte : Groby pobie- 
lane! Rodzaj jaszczurczy! i skończyły się z osta- 


tniem słowem ultimatum ostatnim wykrzyknikiem: 


Rodzaj jaszczurczy! Groby pobielane! 

Kiedy te same wyroki Zbawiciel świata miotał 
na Faryzeusze i uczone w piśmie i książęta żydow- 
skie, pewnie nie przestawzł być barankiem niewin- 


nym, i najcichszym z ludzi, i najmiłośnićj kładą- 
cym duszę swoję nietylko za swoje owce ale i za 
mieprzyjacioły. Tak samo i namiestnik jego, odzy- 
wając się słowami swego mistrza, w zupełnie po- 
dobnym przypadku, nie przestawał być jego praw- 
dziwym namiestnikiem, i najmiłośnićj sprawującym 


dalszy urząd boskiego Zbawiciela. I jak wyroki 
Chrystusowe na onę książęta i Faryzeusze i na tym 
i na tamtym świecie, wiecznie na tamtych pozosta- 
ły, tak i te na tych pozostaną. 


Skończywszy czytanie Papież, miał rzec uroczy- 


cie: Niech i tak będzie! Ja spełnię obowiązek 
mój monarszy. Faro il mio dovere di Sovrano. 
Jak to? miał zawołać posłaniec, nagle i nadzwy- 


się bronić? Ależ to niepodobna! 

Spełnię mój obowiązek monarszy! miała być po- 
wtórna odpowiedź. 

Pan Ponza di San Martino, na taki zwrot rze- 
czy miał się stać bladym i drżącym, czy z gniewu. 
czy z pomięszania, czy z obojga razem; przynaj- 


przechodził. na powrót przez przedpokoje. 

Jednakże przed wyjściem jeszcze Ojciec Święty 
miał powiedzieć do niego to ostatnie słowo : Wiedz 
o jednój rzeczy. Nie jestem ani prorokiem, ani sy- 
nem proroków, ale. to ci powiadam: że w Rzy- 
mie nie zostaniecie! f 

Oto jaką miała być ta audyencya, która, jak ongi 
mikołajowska, pozostanie w kartach historyi ko- 
ścielnój. 

Pan Ponza di San Martino stawiając ultimatum 
naznaczył zarazem i termin: dwa dni sobotę i nie- 
dzielę. Ten termin skończył się w niedzielę 11go 
września, to jest przed wczóraj wieczorem; to też 
między szóstą a siódmią wojska włoskie wtargnę- 
ły na ziemię papieską w kilku punktach, szczegól- 
nićj z północy pod Orte, i z zachodu pod Ceprano. 
Dziś lub jutro czekamy ich pod Rzymem. 

Tymczasem nie umiem wam dosyć opisać jak tu 
w Rzymie. wszyscy spokojni i bezpieczni. Ten krzyk. 
że Annibal pod bramami! nikogo nie stra- 
szy, i jeżeli dawni Rzymianie przedawali w mie- 
ście pole na którem Annibal pod miastem obozo- 


wał, tedy dzisiejsi zdaje się. że ani chcą przypu- 


szczać, by nowy Annibal” mógł nawet obozować 
pod miastem. 

Pisałem jaż w liście ostatnim (pod datą 6 września) 
o tem dziwnem i godnem prawdziwie apostolskie- 
go miasta usposobieniu , Rzymu. Od tego CZASU, 
chociaż to dni kilka temu, przybyły nowe i tą ra- 
zą publiczne i ogólne tej rzeczy dowody, tem wię- 
kszej uwagi godne, że to były dwie wielkie mani- 
festacye ludu, jedna w przeddzień przybycia posłań- 
ca florenckiego, a druga nazajutrz, na którą p. 
Ponza di S. Martino patrzył właspemi oczyma. W 
przeddzień tedy, dnia 870 września, Papież we- 
dług zwyczaju, pobieważ to było śwłęto Narodzenia 
N. Panny, udawał się, jak to czyni eo roku, do 
kościoła Madonna del Popólo, położonego na pla- 
cu tegoż nazwiska. Plac cały, na którym może się 
pomieścić 15 do 20,000 ludzi, był przepełniony. 0- 
krzyki: Evviva! „machanie kapeluszami, chustkami 
i najróżnorodniejsze oznaki najżywszej radości eg 
wały całemu temu wielkiemu ciału jakby jedną, du- 
szę, głośno świadczącą dla kogo żyje; a dobitny i 
właściwy charakter tego Świadectwa streszczał się 
w tym ogólnym okrzyku: Viva il Papa Ra! Niech 


air rw 


czajnie strapiony: Czy Wasza Swiątobliwość myśli 


mnićj takim go widziano, kiedy chwilę późnićj 
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żyje Papież król! Ten okrzyk jest ciągłą głośną od- 
powiedzią, jaką od lat już tylu, za każdą sposo- 
bnością, Rzym daje Florencyi, Rzymianie Włochom, 
lud chrześcijański tłuszczy liberałów i wolnodum- 
ców, gdzie indziej po ulicach rej wodzących. To 
samo widowisko powtórzyło się we dwa dni później, 


to jest trzy dni temu, w przeszłą sobotę, na placu 


dei Termini. Było to z powodu utwerzenia nowego 
wodotrysku na tym placu, przez który wylewać się 
będzie w Rzymie dawna Aqua Marcia, a dzisiej- 
sza Aqua Pia, od dawnego czasu zatracona, a te- 
raz po długiej pracy na nowo staraniem Papieża 
sprowadzona do miasta, jedna. z najbogatszych, 
zdrowej i czystej wody, żył; wodnych z okolic Rzy- 
mu. Plac daleko większy aniżeli ów pierwszy del 
Popolo, był znowu pełen ludu. Było to o godzinie 
5ej wieczorem, właśnie tego dnia, w którym o 12ej 
miał być u Papieża posłaniec włoski i mieć 
swoje posłuchanie. Rzym cały o tem był już wie- 
dział, i nie mógł nie przypuszczać, aby ten gość 
nieproszony nie zdążył był i naten widok. Przy- 
jęcie Papieża przez lud było uroczyste, wspaniałe, 
zachwycające ; ale szczególniej bił w powietrze ów 
zwykły już dzisiaj ludowi rzymskiemu okrzyk: Vt- 
va il Papa Re! głośniej niż kiedy. Pan Ponza di 
San Martino słyszał go przeto, słyszał go nieza- 
wodnie, jeżeli tylko i on już nie należy do tych 
ludzi, którzy uszy mają a mie słyszą! 

Zaprawdę w niezwykłej znajdujemy się chwili, 
jednej z tych chwil uroczystych, co epokę w histo- 
ryi stanowią. Ale patrząc na ludzi, którzy w tych 
wypadkach rolę odgrywają, czy na królów, czy na- 
wet na ludy uwiedzione, czy na Francuzów, czy 
na Prusaków, czy na Włochów, jeden lud rzymski 
wyjąwszy, i jednego przed wszystkimi i nad wszy- 
stkich Papieża, o reszcie powiedzieć z żalem mo- 
żna: Oczy mają a nie widzą, uszy mają a nie 
słyszą, serce mają a nie rozumieją ! 

Bogdajby się to do naszej Polski nie stosowało! 

Lecz przyjdzie chwila, i już, już nie daleko, w 
której ciemność się rozproszy, upor upadnie i ser- 
ce się otworzy, i poznają ludy, a nawet ci, co 
nimi rządzą, że tylko w zakonie Chrystusowym 
podstawa życia, i tylko w Kościele życie. 

Ten list już nie wiem jak do was wyprawię. 
Już od dzisiaj poczta nie przychodzi i nie odcho- 


dzi. Pokuszę się przez Civitavecchia. Czy się nie 


spóźni za to mie ręczę. W każdym razie dojdzie 
kiedyś przecie, i będzie świadectwem obecnej chwi- 
li w Rzymie. 


Rzym 21 września (spóźniony). 


Czyście otrzymali mój list z 13 września? Tam 
wam opisałem, jaki widok przedstawiał Rzym 
przed wejściem Włochów. Teraz z obowiązku spra- 
wozdawcy muszę wam opisać, jaki przedstawia dzi- 
siaj, po ich wejściu. 

Spełnił się gwałt. Los rzucony, alea jacta; wy- 
grał na wstępie. Włosi są w Rzymie. Wezora ze 
świtem rozpoczęła się kanonada, a w godzinę pó- 
źniej o 6ej była nader gwałtowna, Z trzech stron 
razem napadnięto, szczególniej zaś od bramy śgo 
Jana, i między bramą Pia a bramą S. Maria Mag- 

iore, na tak zwane Macao. Jestto dawny obóz 
retoryanów, kwadrat obmurowany, wysuwający się 
z miasta na pole, ale z miastem złączony. Tam się 
znajdują, czyli raczej znajdowały główne koszary 
zuawów, główne ich stanowisko, a razem jestto 
punkt strategicznie najważniejszy. Kanonada z co- 
raz bardziej wzrastającą gwałtownością trwała aż 
do godziny ósmej; od tej chwili zaczęła się zmniej- 
szać, czyli raczej ustawała z tej strony, kiedy 
z innych wrzała jeszcze w całej sile do dziesiątej 
i przeszło. O godzinie 1lej padły ostatnie strzały. 
Działa z obu stron grały przez ten czas od stro- 
ny południowej, kiedy wojska włoskie już weszły 
do Rzymu od północno wschodniej. 

Włosi Rzymu nie zdobyli: Papież kazał kapitu- 
lować; właśnie o godzinie 8ej kazał powiedzieć, że 
dosyć uczynił, aby zatwierdzić swoje prawo, a to 
uczyniwszy, nie chce dalej niepotrzebnego już krwi 
rozlewu. Wojska włoskiego było 80,000, papieskie- 
go mało co nad 10,000, a i ztych po różnych 
punktach rozrzuconych udział w potrzebie zale- 
dwie brało jakie 3000. Powiadają rzecz znający, 
że Rzym mógł się był długo bronić; a teraz po 
wejściu słyszę od żołnierzy włoskich, że powsze- 
chnie w ich wojsku panowało zwątpienie o wzięciu 
szturmem Rzymu, przynajmniej prędkiego, i że się 
bardzo lękano zuawów, na wszystko z pobożnego 
zapału odważnych. To też ci zuawi wierzyć nie 
chcieli, że broń mają złożyć, ta wieść uderzyła ich 
jak grom; i z wielkim trudem potrafiono ich do 
tego skłonić. Tylko wyraźny rozkaz Papieża mógł 


przezwyciężyć ich srogi żal, rzec można oburzenie, 


na to słowo złożenia broni. 

Straty Włochów rachują od 500 do 1000; ze stro- 
ny papieskiej bez porównania mniejsze. | 

Włosi weszli do miasta w porządku i cicho. Zajęli 
naprzód plac przed Kwirynałem. Było tam ich le- 
dwie z pięćdziesiąt. Wojska papieskie usunęły się 
do koszar swoich, i tam mieli broń składać. Zua- 
wi niemal wszyscy usunęli się za Tyber, unikając 
spotkania zanadto drażliwego. Inni żołnierze, dra- 
goni, strzelcy, błąkali się długo jeszcze po Rzy- 
mie, ale wolao; nie napastowano ich; a nawet do 
jednych i tych samych koszar wchodzili jedni i dru- 
dzy żołnierze, rozumie się, że papiescy bez broni. 
Bratania się nie było, i nie wierzcie jeśliby o tem 
mówiono. A szczególniej nie wierzcie, kiedy wam 
mówić będą, jak to niezawodnie uczynią o wiel- 
kiem weselu Rzymian. 

Byłem świadkiem. Prawda, że były powitania, 
były krzyki tui owdzie, były nawet i większe ku- 
py ludzi; ale w istocie żal było, patrzeć. To nie 
ten Rzym, co zwykł był witać Papieża, jasny, stroj- 
ny, uroczysty: jakiś inny wylazł z pod ziemi, twa- 
rze gminne tak jak szaty, tłum zwykły po wielkich 
miastach, rodzaj uliczny. Te kupy dzienniki wło- 
skie będą nazywały ludem rzymskim; w dzisiej- 
szych czasach kłamstwa i tałszywego rozgłosu świat 
temu uwierzy; ale prawda prawdą, i kiedyś histo- 
rya tego fałszu się pomści. + 

Z resztą w Rzymie było zawsze kilka tysięcy 
ludzi niezadowolonych z rządów papieskich; tej 
liczby aż nadto dosyć, aby udawać lud rzymski, 

Z nieporozumienia poszło, że Kapitol nie był je- 
szcze opuszczony przez żołnierzy papieskich. Oko- 
ło południa zamieniono podobno kika strzałów 
w jego okolicy, a około drugiej wielki dzwon ka- 
pitolski zaczął dzwonić, co? niewiadomo. Dzwonił 
zrazu, jak na umarłego. Może dzwonnicy myśleli, 
ać „EB papiestwa. Ale nie długa przy- 
fatalny. pokaże, na jaki to pogrzeb jęczał dzwon 

Kiedy Włosi na Rzym ruszyli zie 
daiami, ich dzienniki własne zjęła pg fiolki, 
ga. Nie jeden powtórzył: Stało się; Trzeba iść do 


końca. Ale kto wie, czy się nie spełni, że: Roma: 


sara latombą dell Italia! Ten głos. dólecisł fd. 


nas w ostatnich dziennikach jakie tu doszły przed 
obsadzeniem Rzymu. Zaczekajmy a zobaczymy da 
Pan Bóg! 

Z resztą szał Włochów się rozumie. Rzym dla 
nich musi być koniecznie Rzymem, i czują, że 
Włochy bez niego nie mogą być Włochami. 
Ale między Włochami, takiemi, jakiemi chcą być 
dzisiaj, a między Rzymem jest jedna przepaść, 
której oni widzieć nie chcą: są wyroki Opatrzno- 
ści i cała historya chrześcijańska. A jeszcze nie 
przyszła chwila, w której świat ma przestać być 
chrześcijańskim. 

Na zakończenie donoszę, że wczoraj utworzyła 
się na Kapitolu junta tymczasowa; składają ją je- 
nerał Cesarotti, Józef Lnnati, Ludwik Boccafogli, 
Maciej Montecchi, książę Ignacy Piombino, Orest 
Regnoli, Piotr Alegiani, Paweł Luigioni, Ludwik 
Simonetti. Wszyscy dziesięciu, jak się zdaje dawni 
wychodźcy rzymscy. Decemwiry, ale do dawnych 
niepodobni. 

Dzisiejszy dzień był głośny i huczny. Weszło 
daleko więcej wojska do Rzymu. Odprawiano sce- 
ny po ulicach, niektóre nieprzyzwoite nawet. Dzie- 
cko ubrane za Papieża z innemi dziećmi za dwór 
służącemi kłaniało się ubranemu za Wiktora Ema- 
nuela. Ale o takich scenach serce Ściśnięte nie po- 
zwala się rozwodzić. 


Kraków 3 października. (Sprawozdanie z po- 
siedzenia Rady miejskiej w dniu 1 października). 
Porządek dzienny posiedzenia w d. 1 z. m. tak 
był obszerny, że pomimo kilku posiedzeń nastę- 
pnie w miesiącu wrześniu odbytych, do tej chwili 
nie został jeszcze wyczerpanym, Rada bowiem prócz 
tego zajmowała się ciągle reorganizacyą magistra- 
tu. Posiedzenie, z którego zdajemy obecnie spra- 
wozdanie, jest znowu tylko dalszym ciągiem zwy- 
czajnego posiedzenia za miesiąc wrzesień, zajmo- 
wano się bowiem kilku kwestyami na porządku 
dziennym tegoż posiedzenia będącemi. I tak: zgo- 
dzono się na wniosek sekcyi pierwszej sprzedać 
koło pięćdziesięciu sążni gruntu miejskiego na Ka- 
zimierzu, osobom prywatnym; przeznaczono na 
wniosek sekcyi drugiej 50 złr. w. a. na pomnik 
dla Zofii Chrzanowskiej w Trembowli postawić się 
mający; wreszcie przyjęto do wiadomości odczy- 
tane przez adjunkta magistratu p. Białkowskiego 
sprawozdanie szynkowe z pierwszego półrocza 1870 r. 
Z sprawozdania tego wyjmujemy ciekawsze data 
statystyczne. Z końcem czerwca b. r. znajdowało 
się w Krakowie handlów korzennych z wyszynkiem 
trunków spirytusowych 42, oberż i domów zajez- 
dnych 25, szynków ordynaryjnych 97, cukierń 10, 
winiarń 16, wyszynkow miodu 7, piwiarń 20, ka- 
wiarń 77, browarów z wyszynkiem piwa własnego 
wyrobu 4, hurtowników wódki 3, konsensów na 
wytwór wódek ordynaryjnych 1, konsensów na bi- 
lardy 16, traktyerni 62. W porównaniu z drugiem 
półroczem r. 1869, było w pierwszem półroczu 
r. 1870 traktyerń mniej o 8, szynków mniej o 5, 
kawiarń także mniej o 5, natomiast przybyło 5 
handlów korzennych i 2 piwiarnie. Reszta pozo- 
stała prawie niezmienioną. Z, końcem przeto czer- 
wca b. r. było konsensów szynkowych (bez bilar- 
dów) 364, tj. o 12 mniej niź w r. 1869. Należy- 
tości konsensowe od wyszynku trunków. spirytu- 
sowych i bilardów gminie m. Krakowa za pierwsze 
półrocze b. r. przypadające wynosiły 10,626 złr. 
87! c. i takowe w zupełności ściągnięto; należy- 
tość za drugie półrocze b. r. wynosi 10,487 złr. 
25 c, które również prawie zupełnie ściągniąto, 
zaległość bowiem wynosi zaledwie 177 złr. 

Po załatwieniu tych trzech kwestyj, odbywało 
się dalej posiedzenie przy drzwiach zamkniętych; 
przedmiotem obrad był dalszy ciąg reorganizacyi 
magistratu. Rezultat obrad jest następujący: 

Naczelnikiem bióra obrachunkowego wybrany p. 
Adolf Czasz, pierwszym adjunktem tegoż bióra 
p. Antoni Gross, drugim p. Jan Krzesz. Na 
budowniczego miejskiego postanowiono rozpisać 
konkurs, pierwszym zaś adjunktem mianowano p. 
Pawła Barańskiego. 


Ustawa 
obowiązująca posłów Sejmu galicyjskiego wybra- 
nych do Rady Państwa. 


$ 1. Koło posłów galicyjskich wybranych do 
Rady państwa tworzą posłowie wybrani przez Sejm 
galicyjski. l) 

$ 2. Gdyby który z posłów Sejmu galicyjskie- 
go, nienależących dzisiaj do koła, chciał do niego 
przystąpić, przyjęcie jego może nastąpić na przed- 
stawienie jednego członka większością głosów. 

$ 3. Zasadą koła jest solidarność jego członków 
wszędzie gdzie w charakterze posłów występują, 
czyto w Radzie Państwa, czy poza tąż Radą. 

$ 4. Do przewodniczenia obradom koła posel- 
skiego obiera koło na czas trwania posiedzenia 
Rady Raństwa Prezesa i jego zastępcę Wicepreze- 
sa, oraz do prowadzenia protokołów dwóch Sekre- 
tarzów. 

$ 5. Prezes lub pod jego nieobecność zastępca 
Prezesa zapowiada i zwołuje posiedzenia, stanowi 
poniekąd porządek dziennych obrad, przewodniczy 
w obradach, a wrazie równości głosów rozstrzyga 
i rozdaje rozmaite przedmioty pojedyńczym człon= 
kom do sprawozdania. 

$ 6. Sekretarze prowadzą protokół obrad, zapi- 
sują przedkładane wnioski i uchwalone postano- 
wienia. } 

$ 7. Do rozpoczęcia obrad i stanowienia obowiązują- 
cych uchwał potr-ebna jest obecność większej po- 
łowy bawiących we Wiedniu członków koła. 

$. 8 Wszystkie uchwały koła stanowią się bewzglę- 
dną większością głosów członków na posiedzeniu 
obecnych. è 

$ 9. Jeżeliby na posiedzeniu koła nie znajdo- 
wały się dwie trzecie części wszystkich członków 
koła we Wiedniu bawiących, może przewodniczący 
wstrzymać głosowanie. Winien jednakże w takim 
razie zwołać natychmiast ad hoc nowe posiedzenie 
koła, które rzecz ostatecznie rozstrzygnie. 

$ 10. Wszystkie wnioski lub interpelacye przez 
członków koła w Radzie Państwa wnoszone lub 
przez nich podpisywane, sposób głosowania na po- 
siedzeniach Rady Państwa i w ogóle zachowanie 
się członków koła przy traktowaniu w Radzie Pań- 
stwa każdego wniosku, uchwala się postanowieniem 
koła poselskiego. } 

$ 11. Przeciw temu, co koło postanowiło, w Ra- 
dzie Raństwa głosować nie wolno. Może atoli po- 
jedyńczy członek dla przeważnych powodów, za 
poprzedniem oświadczeniem na zebraniu koła po- 
selskiego, wstrzymać się od głosowania przez nie- 
obecność. 

$ 12. Członkowie koła poselskiego zabierają w 
Radzie Państwa głos tylko za poprzedniem posta- 
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nowieniem koła. Głosowanie, czy chcący przema-, ze strony pruskićj straty wynoszą 6—7 tysięcy w za- | Place Vendôme nr. 7; cywilni zaś pod temi same* 


wiać ma zabrać głos, odbywa się kartkami. 

$ 13. Co miesiąc wybiera koło komisyą z trzech 
członków i dwóch zastępców, która w nieprzewi- 
dzianych wypadkach i przy poprawkach na posie- 
dzeniu Rady Państwa podawanych o głosowaniu 
stanowi. Osoby skład tej Komisyi tworzące mogą 
w każdej chwili głos w Radzie Państwa zabierać 
lub innego członka koła do tego upoważnić. 

$ 14, W kwestyach czysto religijnych zasada soli- 
darności co do głosowania i co do postępowania 
w Radzie państwa, nie będzie obowiązywała człon- 
ków koła. Chcący jednakże w tym przedmiocie za- 
bierać głos w Radzie państwa, winien o tem koło 
na jego posiedzeniu zawiadomić. W innych kwe- 
styach służyć będzie kołu prawo uwolnienia z bar- 
a ważnych powodów członka koła od solidar- 
ności. 

$ 15. Członek koła chcący mieć urlop lub bez ur- 
lopu wyjechać, obowiązany zawiadomić o tem koło. 

$ 16. Członkowie Izby Panów mają prawo być o- 
becnymi na posiedzeniu koła poselskiego i brać 
udział w rozprawach. Przy stanowieniu uchwał je- 
dnakże nie głosują. ` 

§ 17. Posłowie sejmu krajowego wprowadzeni przez 
jednego członka koła, mogą być obecnymi przy 
obradach koła, jednakże bez prawa zabierania 
głosu. 

$ 18. Osoby obce ua posiedzeniach bywać nie 
mogą, tylko za poprzednią uchwałą koła powziętą 
balotem. 

$ 19. Żaden członek koła poselskiego nie może 
być jednocześnie członkiem innego kłubu lub koła 
parlamentarnego. ; 

$ 20. Znoszenie się koła poselskiego z innemi 
klubami parlamentarnemi, dzieje się bądź -przez 
przewodniczącego bądż przez komisyę przez koło 
odj wybraną za poprzedniem postanowieniem 
oła. 

$ 21. Wszyscy członkowie koła, również jak 0- 
obecni na posiedzeniach wedle $$ 16—18 obowią- 
zani są zachować tajemnicę względem tych wszy- 
stkich rozpraw i postanowień, gdzieby to wyraźnie 
uchwalonem zostało. 

$ 22. Zmiany niniejszej ustawy, albo dodatki do 
niej mogą być uchwalane tylko na wniosek pię- 
ciu członków koła większością absolutną członków 
obecnych na posiedzeniu. 


Sąd wyższy we Lwowie mianował Leona Hlin- 
kowskiego, oficyała tamecznego sądu krajowe- 
go, ingrosistą przy tabuli krajowej i miejskiej 
we Lwowie. 

— Minister sprawiedliwości mianował sędziów 
powiatowych Ludwika Felsztyńskiego w Sano- 
ku i Alojzego Uhlego w Sadogórze radcami są- 
du krajowego, pierwszego w Przemyślu, ostatniego 
w Tarnopolu. 

— Minister sprawiedliwości mianował adjunkta 
sądu powiatowego w Storożyńcu Eugeniusza M os- 
soczego, sędzią powiatowym w Gurahumora na 
Bukowinie. 


Wiedeń 2 października. O pierwszem posie- 
dzeniu komisyi wybranej w sejmie czeskim, celem 
ułożenia odpowiedzi na reskrypt cesarski, nie ma- 
my więcej wiadomości prócz tych, które wczoraj 
w dodatku podaliśmy; napotykane tu i owdzie po 
dziennikach wiadomości o zamiarach Czechów w 
tem się głównie zgadzają, że większość jest prze- 
ciw obesłaniu Rady państwa. Jak  donosiliśmy, 
na reskrypt cesarski odpowiedzieć mają Czesi adre- 
sem, mniejszość zaś komisyi wiernokonstytucyjna 
jest przeciw adresowi i żąda dokonania natych- 
miast wyborów do Rady państwa. Rozdział, jąkie- 
go się w skutek pogłosek prywątnych spodziewać 
można było między feudalnymi a Czechami, jest 
przeto bajką. Przynajmniej w kwestyi nieobesła- 
nia Rady państwa obie frakcye opozycyjne jednego 
są zdania. Co się tyczy drugiego posiedzenia tej 
komisyi, znajdujemy w telegramach do dzienników 
wiedeńskich wiadomość, że przyjęto adres ułożony 
przez hr. Clam-Martinitza. Adres ten co do wy- 
wodu historycznego i uzasadnienia prawnego od- 
wołuje się na adres pierwszy; obecna Rada pań- 
stwa nie jest podstawą prawną do układów, ponie- 
waż nie wszystkie ludy całej Austryi są w niej 
reprezentowane. Bliższe rokowania mogą tylko na- 
stąpić z koroną, dla tego nie można wybierać de- 
putowanych do Rady państwa. Sejm jednak gotów 
jest wziąć pod rozwagę dalsze propozycye Cesarza, 
jeźli je tenże nadesłać raczy. 

— Pesti Naplo donosi, że rząd węgierski na 
zapytanie przedlitawskiego ministra skarbu stano- 
wczo odpowiedział, że koszta powstania w Dalma- 
cyi obiedwie połowy ponieść muszą solidarnie i 
umieścić je należy w budżecie wspólnego ministra 
wojny. Na przyszłość jednak stanowić będą normę 
osobne układy między ministerstwami obudwu po- 
słów monarchii. 

Sejm węgierski został zwołanym na 22 b. m.; 
ma on się przedewszystkiem zająć budżetem wę- 
gierskim; spodziewać się jednak można, że Węgrz 
skorzystają z okoliczności, aby w jakiejkolwiek for- 
mie objawić swoje zdanie o sytuacyi europejskiej i 
stanowisku monarchii w obec tejże. Zwrot, jaki na- 
stąpił w zapatrywaniach opozycyi węgierskiej co 
do wojny francusko>pruskiej, charakteryzuje ta o- 
koliczność, że organ lewicy, dziennik Zllenór, wzy- 
wa do składek dla wieśniaków francuskich, których 
pola i ogrody Prusacy spustoszyli. 

— Z powodu usunięcia trzech namiestników za- 
czynają już krążyć pogłoski o kandydatach na ich 
zastępców; nie ulega jednak wątpliwości, że po- 
głoski te są przedwczesne; zdaje się bowiem, że 
tylko naczelnik krajowy na Bukowinie zostanie 0- 
becnie zamianowanym, kierownictwo zaś namie- 
stnictwa tyrolskiego objąć ma tymczasowo radca 
dworu baron Ceschi. „a 

— NPan przyjmował onegdaj jenerałów amery- 
kańskich pp. Barnard i Wright, oraz pułko- 
wnika Michie; po nich zaś posła pruskiego je- 
nerała Schweinitza. i l 

— Hr. Andrassy według wiadomości z Pesztu 
wraca tamże 4 lub 5 października. 

— Dotychczasowy pierwszy sekretarz poselstwa 
tureckiego w Wiedniu Chrysidi efendi opuszcza 
we czwartek Wiedeń, gdzie przez lat 15 urzędo- 
wał przy poselstwie tureckiem, udając się na nową 
posadę do Florencji. 
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Telegramy ani raporta pruskie nie uczyniły do- 
tąd jednem nawet słowem wzmianki o walkach pod 
Paryżem d. 23 września, które jednak według Jour- 
nal d' Amiens, nie były tak mało znaczące, jeżeli 


| bitych i rannych. Prócz tego wysadzenia torpilami 
į reduty w Chatillon, nie można również uważać za 
| grobnostkę. Jeżeli obok trudności ze strony fran- 
cuskićj ogłaszania raportów, Prusacy systematycznie 
przemilezać będą o wszystkiem cokolwiek nie wy- 
padło na ich korzyść, to w takim razie niepodo- 
bna mieć prawdziwego wyobrażenia o bieżących 
wypadkach i wtedy dopiero wyjdą na jaw z pię- 
tnem prawdy, gdy je historya już jako upłynioną 
przeszłość rozbierać zacznie. 

Pierwszy obszerniejszy opis bitwy pod Sceaux 
19 b. m. przesłał z Wersalu korespodent Berliner 
Börsen Zeitung: 

Ostatnie trzy dni nie były okupione tak wielkiemi 
jak dotąd bywało, ofiarami krwi; zajmą jednak, 
miejsce w historyi tej wojny. W d. 17 przekroczył 
bowiem korpus 5ty Sekwanę pod Villeneuve St. 
Georges, w d. 18 nastąpił pochód ku Wersalowi, 
a wd. 19 stoczoną została zwycięzka potyczka 
pod Malabry i zajęty Wersal. Poprzednio korpus 
5ty zbliżał się małemi marszami z Epernay na 
Montmarie i Coulommiers ku Paryżowi, aby zostawić 
czas innym korpusom do zajęcia potrzebnych stano- 
wisk; od owej chwili atoli marsze odbywały się w 
pośpiechu. Za punkt przejścia Sekwany obrał Ville- 
neuve i już w południe d. 17 znajdowała się a- 
wangarda nad brzegami tej rzeki. Pioniery pruscy 
przystąpili, ponieważ most łańcuchowy został wy- 
sadzony w powietrze, raźno do budowy mostu łyż- 
wowego, zmuszeni jednak byli, ponieważ, z prze- 
ciwnego brzegu rzęsisty szedł ogień, na czas jakiś 
odstąpić od tego zamiaru i pułk 27 przeprawić na 
czółnach. À 

Pod energicznem atakiem Szlązaków rozpruszyło 
się młode wojsko w różnych kicrankach,| pioniery 
uskutecznili swe dzieło w godzinie, i z muzyką 
wśród okrzyków przeszła cała dywizya kawaleryi 
przez most. Był on arcydziełem; zbudowany na 30 
pontonach, w długości przeszło 300 stóp, mógł po- 
służyć nazajutrz do przeprawy całemu 5 korpuso- 
wi bez najmniejszego uszkodzenia. Kto widział tę 
przeprawę, temu nie wyjdzie ona z pamięci. Wśród 
dźwięków muzyki ojczystej, przechodziły pułki tylo- 
krotnie w ogniu już wypróbowane krokiem podwój- 
nym przez Sekwanę, podczas gdy dowodzący, jene- 
rał Kirchbach z swym sztabem przypatrywał się 
temu ruchowi. 

W d. 18 pomaszerował cały korpus, który w 
dniu tym wszedł w odczucie z Bawarczykami ku 
Wersalowi, ciągle prąc przed sobą wśród drobnych 
utarczek francuskie forpoczty. Droga prowadziła 
przez urocze okolice, maszerowano nieprzejrzanym 
parkiem z najwspanialszemi willami i zamkami, 
lecz wszystko to czyniło jakieś, rzec można, przy- 
gnębiające wrażenie. Wszędzie ponure milczenie. 
Wszystkie sklepy zamknięte, nigdzie żywej duszy 
któraby ten raj ziemski zamieszkiwała. Tu i owdzie 
leżące drzewo tamowało drogę, gdzieindziej wyr, 
wany był bruk i powykopywane rowy; nigdzie Śla- 
du życia i przemysłowego ruchu. 

Awangardy 5go korpusu posunęły się w tym 
dniu przez Bièvre aż do Malabry i zmuszone były, 
gdy forpoczty nieprzyjacielskie zaledwo o 300 kro- 
ków stały, obozować calą noe wśród przejmującego 
zimna, obchodząc się bez palenia ogni. Przez całą noc 
przeciwnicy nasi czynili sobie rozrywkę pukając 
bezprzestannie z ręcznej broni. Żołnierze nasi dz'- 
wili się, że nadaremnie tyle prochu trwonią. Każ- 
dy praguął z ludźmi temi bliższą zabrać znajo- 
mość. Zaledwo świtać zaczęło i mgła jesienna nieco 
się rozciągnęła, uderzyli tym razem Francuzi na 
nasze forpoczty i rozpoczęła się walka, nigdy z na- 
szej strony świetniej nie prowadzona. Chwała dnia 
należy jedynie 47 pułkowi i Bawarczykom, gdyż 
chociaż dość jeszcze było wojska, zdołał powyż- 
szy pułk nietylko silny atak nieprzyjacielski ode- 
przeć, lecz pędzić przeciwnika przed sobą w dzi- 
kiej ucieczce. Pobojowisko smutny przedstawiło 
widok, lecz dla oka naszego tę miało ponętę, gdyż 
na 6—7 Prancuzów, którzy jęcząc leżeli na placu 
boju, zaledwo można było spotkać jednego Prusa- 
ka; dowód to, że sam zapał nie prowadzi do 
zwycięstwa. Francuzi bili się dzielnie, jeszcze ni- 
gdy niewidzieliśmy ich tak blisko nas, a niejeden 
co już teraz jako jeniec jest w drodze do Niemiec, 
po długiej dopiero walce dał się pokonać, nieje- 
den dopiero kolbą lub bagnetem doprowadzony 
został do uspokojenia ; częste słychać było strzały 
z rewolwerów, których oficerowie nasi dla osobi- 
stej obrony używali. Artylerya francuska strzelała 
jak zwykle, źle, lecz niezamilkła aż do późnego 
wieczora. Gdyśmy wszelki opór złamali, marsz nasz 
szedł dalej na Wersal. 

Z powodu popłochu, jaki rozniosła po Paryżu, 
ucieczka 3 pułku zuawów, z pola bitwy po d Sceaux 
wydał jenerał Trochu następującą odezwę: 

Do gwardyi narodowćj, do gwardyi ruchomćj, 

do wojsk załogi paryskićj! 

W wczorajszćj walce, trwającćj prawie przez 
dzień cały, w którćj artylerya nasza, dzielnośkią 


swą zasługująca na najwyższe pochwały, zadała nie- 
przyjacielowi niezmierne straty, zaszły zdarzenia, 


y|które w interesie wielkićj sprawy, jakiej wspólnie 


bronimy, poznać wianiście. Popłoch niedający się 
niczóm usprawiedliwić, któremu dzielny dowódzca 
i oficerowie jego nie zdołali tamy położyć, opano 
wał pułk prowizoryczny zuawów, znajdujący się na 
szóm lewóm skrzydle. SN 

Zaraz przy rozpoczęciu bitwy cofnęła się więk- 
sza część tych żołnierzy w największym nieporząd- 
ku do miasta, rozproszyła się po jego. ulicach 
i rozniosła tam postrach. Aby uniewinnić swoje 
postępowanie, oświadczyli ci żołnierze uciekający 
z szeregów, że poprowadzono ich na śmierć nie- 
chybną, chociaż liczba ich była w komplecie i ża- 
den z nich nie był ranny; że nie mieli naboi (cho- 
ciaż, co osobiście zaręczam, nie robili z rozdanych 
im użytku); że zdradzeni zostali przez swych przy- 
wódzców. Prawdą zaś jest, że ci niegodni od sa- 
mego początku bitwie nadali przez swój postępek 
niebezpieczny obrót, z którój korzyści jednak po- 
mimo nich są znaczne. Inni żołnierze piechoty z 
różnych pułków przyłączyli się do nich. Niepowo- 
dzenia, których doświadczyliśmy przy początku tój 
wojny były powodem, że niekarni i zdemoralizo- 
wani żołnierze powrócili do Paryża, którzy przy- 
nieśli z sobą nieporządek i zamieszanie, a dzięki 
okolicznościom , stracili zbawienną bojaźń przed 
swymi przywódzcami i uszli wszelkićj karze. Jestem 
stale zdecydowany położyć koniec tak pożałowa 
nia godnym nieporządkom. Rozkazuję wszystkim 
obrońcom Paryża, aby pojedyńczych ludzi szerego- 
wych, żołnierzy wszelkićj broni, jako tóż gwardyi 
ruchomćj, którzy się błąkają po mieście w stanie 
pijaństwa, lub gorszące rozmowy prowadzą, a swóm 
postępowaniem hańbią mundur, który noszą, przy- 
trzymywali. | 

Aresztowani żołnierze lub gwardziści ruchomi 
odprowadzać się mają do komendantury placa 


mi warunkami przytrzymani, do prefektury poli” 
cyjnej. Stawieni oni będą przed sądy wojenne, 
które bez przerwy zasiadają, a podane poniżej 
przepisy prawa karnego wojskowego, zastosowan? 
będą do nich z całą surowością. Artykuł 213. K8- 
rany będzie śmiercią każdy wojskowy, który 8t% 
nowisko swe wobec nieprzyjaciela lab wobec 107 
koszan opuści. Artykuł 218, Karany będzie śmie!” 
cią i degradacyą wojskową każdy wojskowy, któ” 
ry odmawia posłuszeństwa, gdy odbierze rozke* 
pójścia naprzeciw wroga. Artykuł 250.. Ukarany 
będzie śmiercią i degradacyą wojskową każdy 1% 
bunek żywności, towarów i ruchomości, popełnio” 
ny przez wojskowych lub bandy, czy to z uży” 
ciem broni i otwartej przemowy, czy to z użyciem 
broni i otwartej przemocy, czy to z użyciem gw% 
tu przeciw pojedyńczym osobom. Artykuł 253. Ke- 
rany będzie śmiercią i degradacyą każdy wojsko” 
wy, który zniszczy środki obrony, zapasy bro 
żywności, amunicyi i t. d. Gubernator ma dwoj 
obowiązek: Paryż nawiedzony oblężeniem, bronić 
i porządek w nim utrzymać. Zapomocą powy?” 
szych postanowień przywołuje on do współdziałe” 
nia przy jego zabiegach wszystkich mężów odws” 
gi i dobrej woli, których liczba w mieście jes 
wielka. 
Dan w Paryżu, dnia 20 września 1870 r. 
rezes rządu, gubernator Paryża 
(podp.) Jenerał Trochu,“ 


Z tego samego powodu wydał proklamacyę Gu” 


tabetta tej treści : 
Obywatele! Działa ryczą, chwila stanowcza nade” 
szła. Od dnia rewolucyi Paryż cały jest na ulicy. 
różnicy stanu lub stronnietwa, pochwyciliście za broń, 
aby jednym zamachem uratować miasto, Francy4 
i Rzeczpospolitą. W tych dniach ostatnich daliście 
najlepszy dowód waszego mężnego postanowienia; 
ani przez tchórzów, ani przez tych, co z chłodem po” 
łożenie obecne przyjmują, nie daliście się z pró” 
stej drogi sprowadzić ; nie daliście się ani podbu” 
rzyć, ani zniechęcić; z zimną krwią obliczaliści? 
liczbę nieprzyjaciół. Pierwsze bitwy znajdą w% 
również spokojnymi i nieustraszonymi, a jeźli żoł: 
nierze uciekający z szeregów poniosą między W% 
sze szyki nieład, popłoch i kłamstwo, tak jak si 
to dzisiaj stało, to wy pozostaniecie niewzruszet! 
w tem przekonaniu, że sąd doraźny, ustanowiony 
przez rząd, aby sądzić zbiegów i tchórzów, w spó” 
sób dostateczny strzedz będzie dobra ogólneg? 
i czuwać nad honorem narodowym. Pozostańmy 
przeto w jedności, ramię przy ramieniu, gotowi i% 
w ogień i okażmy się na równi z tymi, którzy W 
pośród tego straszliwego zgiełku nigdy nie zwąt: 
pili o ratunku ojczyzny. Niech żyje Francya, śmie 
najazdowi! 
E E EPEE 


SANAUERTA NAERA 
Kronika miejscowa | zagraniczna. 


MŃralków 3 października. W dniu jutrzejszym > 
przypadają imieniny N. Pana, o godz. 10ej rano odbę” 
dzie się nabożeństwo w kościele N. P. Maryi, 

— Wozoraj jako w dzień Matki Boskiej Różańcowej 
rozpoczął się tygodniowy odpust w kościele Ś. Trójcy | 
a po południu obnoszono w procesyi po Rynku staro” 
żytny obraz z kaplicy tegoż kościoła, imienia Matki 
Boskiej Różańcowej wobec licznego zgromadzenia po” 
ła byc KOZŚ Of 

„ Ja w 80 i i 4 
było na odpust. Na placu przed kośnisłam ACZ 
skim formalny rozwinął się jarmark z budami, kramawi 
i przekupniami , który każe zapomnieć, że się jest W 
mieście, tak ma postać czysto odpustową wiejską. 

— Dziś rozpoczęły się kursa uniwersyteckie nabo- 
żeństwem w kościele Ś. Anny. 

— Jutro we wtorek odbędzie się o godz. Sej po 
południu zgromadzenie ogólne członków Towarzystwa 
pszczelno-jedwabniczego i sadowniczego, w sali Muzeum 
przemysłowego, w zabudowaniach przy klasztorze Fran- 
ciszkańskim. Wstęp dla publiczności na to zgromadzenie 
jest wolny. Program obejmuje: Sprawozdanie całoro” 
czne; wybór członków delegowanych i rozbiór pytaniś: 
jakim sposobem możnaby pomiędzy włościanami rozbu” 
dzić zamiłowanie sadownictwa, pszczelnictwa i jedwa” 
bnictwa, Na zgromadzeniu tem przedstawione będą okazy 
tegorocznego wychowu oprzędów jedwabniczych oraz je” 
dwab snuty miejscowego wyrobu. 

— We wtorek o godzinie Gej wieczór odbędzie się 
posiedzenie Oddziału nauk moralnych w Towarzystwie 
nankowem. Na posiedzeniu tem Dr Oettinger zdó 
sprawę z nadesłanej pracy p. Kopernickiego „0 
dziełach Jana z Głogowa, mających styczność z antro” 
pologią*. 

=> Od ;komitetu stowarzyszenia wzajemnej... pomocj 
sybiraków otrzymaliśmy następujące sprawozdanie zł 
sięczne : 

_ W miesiącu wrześniu wpłynęło do kasy stowarzysze” 
nia: Za pośrednictwem Wydziału Rady powiatowej * 
Ropczycach pp. Prek Tadeusz złr. 2, Czechowski Erazm 
zbr. 1, Wojciechowski Wiktor złr. 8, Mechoffer Wil” 
helm złr. 1, Zach Wojciech złr. 1, Dutka Michał złr. 1» 
Mihałowski Władysław złr. 1, Giebułtowski Franciszek 
złr. 2, Paner Floryan złr. 2, Szumski Leopold złr. 6s 
Stachnicz Wojciech złr. 2, Kassler Karol złr. 1, Ra- 
dziszewski Zenon złr. 1, Boczkowski Kazimierz cent, 50, 
Rogojski Witold złr. 3, Ajdukiewicz Eugeniusz złr. 1; 
Weiss Józef złr. 1, Stanisławski Maksym złr. 5, Kier- 
wiński Józef złr. 2, Sikorski Marcelli złr. 1, Romet 
Władysław złr. 5, Romer Zygmunt złr. 5, Limanowski 
Piotr złr. 1, Kropaczek Jan złr. 1, Sroczyński złr. 1 
Stadnicki Jan złr. 1, Kamiński Feliks cent, 40, Jaghs 
złr. 1, Roth złr, 1, Myszkowski Zenon cent. 50, Ro” 
galiński cent. 50, Lepiarz złr. 1, Czaplicki Józef c. 50 
Wiśniewski zir, 5, Doliński złr. 2, Nikliborc Stanisław 
złr, 1, Sławiński Wojciech cent. 50, Jakubczak złr, 1, 
Baszczewicz złr. 5, Skalski złr. 2, Nartowska cent. 50; 
Staroń Jan złr. 1, od p. John radzcy miasta złr. 5 
p. J: G. z Koropuża złr. 5. 

W ogóle wpłynęło gotówką złr. 84 cent, 40, 

„ Oprócz tego od p. J. G. z Korupuża otrzymano uży” 
wane, lecz zupełnie jeszcze dobre' ubranie i bieliznę 
czamarkę 1, spodni par 2, kamizelkę 1, koszul 4, gaci 
par 4, krawatkę 1. 

W szpitalu pomieszczonym został 1, 

Wysłano kosztem stowarzyszenia do Czech 1, do 
Węgier 3, w powiat Stanisławowski 3, do Lwowa 5 
do Przemyśla 4, w powiat Brzeżański 2, do Droho” 
bycza 1, do Husiatyna 1, do Kołomyi 1, do Łancute 
1, do Myślenic 2, do Ropczyc 1, w powiat Rzeszowski 
9, do Sokala 4, w powiat Tarnopolski 11, do Wadowio 
1, do Żywca 1, w powiat Złoczówski 8. 

Było na miesięcznem stałem utrzymaniu studentów" 
3, na czasowem 40, centowem dziennem u anit 
przez dni 3 pięciu, przez dni 8 jedenastu, dni 9 dwóch, 
dni 14 pięciu, dni 18 jeden, dni 19 jeden. 

Z nadesłanej w tym miesiącu i dawniej odzieży r0- 
zdano: czamarkę 1, surdutów 2, spodni par 3, kami- 
zelek 2, kaftanik 1, skarpetek wełnianych par 1, le- 
tnich par 2, koszul 4, gaci par 2, krawat 1. 

Pomieszczeni zostali w obowiązkach. si 

W urzędzie konsumcyjnym za strażników 4ch, W dy” 


y 
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zekcyj ubezpieczeń w biórze rachuby 1, u p. Włady- 
sława Romera w Ociece za kontrolera 1, u p. Ale- 
dra Meszyńskiego w Dąbrowie za maszynistę 1, 
u p. A. Rogójskiego za lokaja 1, przy Radzie powia- 
wej w Chrzanowie za stojaka 1, przy kancelaryi Tow. 
Symnastycznego „Orzeł bialy* za kursora 1, u p. Hie- 
ronima Krzywickiego w Kryniowy za stangreta 1, lo- 
J 1, u p. Jana Bystrzyckiego w Pasiecznie za eko- 
noma | aza fornali Żch, u p. Szmidta w Korowczanach 
Disarza w gorzelni 1, w Bialigrodzie za felczera 1, 
do fabryki w Winnikach ludzi 2ch, u p. Feliksa Chu- 
dorowskiego za ekonoma 1, u p. Leonarda Wasilew- 
skiego w Smolikowie za pisarza 1. 
Y ogóle w miesiącu wrześniu weszło do pracy i 0- 
bowiązków ludzi 21. Oprócz tego dwóch młodych lu- 
oddano do szkoły Technicznej, gdzie uzyskali do- 
Zwolenie złożenia egzaminów na rok ly. Z tego po- 
Wody wyrażamy serdeczne podziękowanie i szczerą wdzię- 
SMoŚĆ naszą pp. Pawłowi Brzezińskiemu Dyrektorowi, 
aleskiemu i Tomaszewskiemu profesorom, za uwolnie- 
lis tychże od opłaty egzaminowej. 
Pozostało z ubrania surdut 1, spodni para 1, kami- 
zelka 1, gaci par 2, płótna starego łokci 5. 
Są do umieszczenia: Dwóch studentów, którzy ukoń- 
Czyli gimnazyum i chcieliby w mieście udzielać kore- 
cyj. Młody człowiek do przepisywania na arkusze, 
konom 1, pisarzy 2ch, leśniczy dobrze z lasem obe- 
Znany 1, pisarzy do pisma polskiego i niemieckiego 2ch. 
Składamy też podziękowanie p. Lendzie starszemu 
ułynarzowi przy młynach „Królewskich*, który przy- 
„ Jiwszy Sybiraka na naukę młymarstwa, rozciągnął nad 
| prawdziwie ojcowską opiekę i w krótkim czasie 
Wzdolnił go tak, że już w tym- zawodzie zarabia na 
Siebie, 
| Podnosiemy tę zasługę p. Lendy o tyle wyżej, że 
tenże sam Sybirak będąc przedtem u p. Gustawa Ba- 
Mcha, używany był tylko do prostej pracy, a z powo- 
du złego obchodzenia się porzucić musiał młyn na 
Podgórzu. 
~ Od dria T kwietnia r. z. do dnia 1 października r. b. 
 Womieszczono w obowiązkach w ogóle ludzi 650. 
md Bylicki. 
'— W ciągu października obowiązali się dostarczać 
najtaniej pieczywa : 
chleb pszenny : Tomasz € hęciń ski (ulica Długa)— 
za 1 cent 33/, łuta wiedeńskiego; : 
` chleb żytn: Chęciński (ulica Długa), Wątor- 
Ski (ulica Mikołajska)j— za 1 c. 5 ł. w.; 
Cu bułki przednie: Wątorski (ulica Mikołajska) — 
za | cent 21, łutów wied,; 
bułki zwyczajne: Górnisiewiczowa (ul. Grodzka), 
Franciszek Knoll (Mały Rynek) — za 1 cent 3 luty 
Wiedeńskie; 
chleb parowy Barucha 1 funt Nr 1 po cent. 10, 
Nr 2 po cent, 9, Nr 8 po cent. 8.; 
chleb prądnicki: 1 funt po 6 cent. 
„ Mięsa obowiązali się dostarczać najtaniej przez mie- 
- Sląc październik : 
mięso wołowe: Antoni Kurkiówicz w ‘sklepie 
przy ulicy Szczepańskiej 1 funt od 22 do 24 centów; 
W jatkach poddominikańskich i przy placu Szczepań- 
(kim 1 funt. od 23. do 24 cent.; 


wieprzowina bez skórki: w jatkach poddominikań- |. 


skich 1 funt po 26 centów przy placu Szczepańskim po 
25 centów; 
wieprzowina ze skórką: w jatkach poddominikań- 
skich i przy placu Szczepańskim 1 funt po 28 cent.; 
cielęcina: w jatkach przy placu Szczepańskim 1 funt 
od 25 do 26, poddominikańskich 1 funt od 24 do 30 


, / 

baranina : w jatkach poddominikańskich 1 funt od 24 
do 26 centów. 

— Wczoraj umarł tu rządzca Zesławic niedaleko 
Krakowa, Wincenty Szymonowicz, którego gdy wracał 
z Mogiły, napadli chłopi i ciężko poranili. Powodem tej 
napaści było, że się miał bronić od złodziei, których 
wieś ta jest gniazdem. Nie wiemy, czy sprawcy tej na- 
Paści, która pociągnęła za sobą Śmierć ojca rodziny, 
Zostali powołani do odpowiedzialności. 

— Rada szkolna krajowa rozpisuje konkurs na 0b- 
Sadzenie niektórych posad przy gimnazyum odtąd już 
8 klasowem Franciszka Józefa we Lwowie, a mianowi- 
tle: na posadę dyrektora, dwie posady nauczycieli hi- 
storyi i jeografii, posada nauczyciela matematyki i hi- 
storyi naturalnej, cztery posady nauczycieli filologii kla- 
Sycznej. Termin zgłoszenia się naznaczony do 15go li- 
stopada. 

— D.9 września w nocy znaleziono w Gowraczyźnie 
W powiecie Złoczowskim zamordowaną wdowę Maryę 
Mitulińską. Podejrzany o tę zbrodnię człowiek, został 
zaraz uwięziony. 

W nocy 12 t. m. zamordowany został włościanin 
Ignacy Suszek w Przewrotnem w powiecie Kolbtuszow- 

skim. Podejrzany o tę zbrodnię własny brat jego został 
zaraz uwięziony. 


Komisya Pomocy naukowej w Zurychu 


założona w 1864 roku. 

Zarząd Pomocy naukowej dła uczącej się młodzieży 
polskiej w Szwajcaryi, czuje się w obowiązku na nowo 
się odezwać do patryctyzmu polskiego. Potrzeby bowiem 
wzrastają w miarę zmniejszania się funduszów, tak da- 
lece, że gdyby nie cbca pomoc jużby prawdopodobnie 

"zawieszoną została opłata miesięczna subsydyów, przę- 
rwane studya i uczniowie pogrążeni w nędzy. Dotąd 
wydatek stały miesięczny wynosi 250 franków, nie li- 
cząc pomocy jednorazowej i innych opłat. Jeżeli się fun- 
usze rychło nie znajdą, kandydaci do subsydyów nie 
będą mogli być przyjęci na rok przyszły szkolny. 

Liczba uczniów szkoły politechnicznej przybyłych z 
różnych dzielnic Polski ciągle wzrasta; było ich w tym 
toku przeszło 50, aw roku przyszłym będzie ich jeszcze 
więcej, Ta młodzież pracowita, wyłącznie naukom 
oddana, godną jest największej opieki; składa się po- 
większej części z posiadająych niedostateczne środki u- 
Tzymania się; potrzebują pomocy, aby się poświęcić 
swobodnie zawodowi naukowemu. 

Przez cały rok bieżący nie otrzymaliśmy z Polski 
1000 franków a najmniejszego udziału Wielkopolski. 
Zarząd Pomocy naukowej dbały o los młodzieży polskiej 
kształcącej się za granicą, i o byt Instytucyi, która 
Przez lat siedm istnienia oddała jej wielkie przy- 
sługi, ma prawo się spodziewać, że Polacy we własnym 

aju popierać ją będą gorliwie, że się przyłożą do 
Wykształcenia specyalnego tak. niezbędnego dla każdego 
narodu dbałego o swoją pomyślność. 

-Zurych dnia 29 września 1870 roku. 

Hr. Władysław Plater. 

Profesor Landolt dyrektor szkoły politechnicznej, 
. — Dnia 1 października częściowa , zaś 2go zupełna 
l piękna pogoda; termometr dnia 1 października doszedł 
do + 120,4 od -+ 40,0, zaś dnia 2 do -+ 180,2 od 
+ 407 R. Barometr zwolna opada; o godzinie 6 rano 
nią 3go października stał on jeszcze na 83560, ter- 
Mometr na -+ 404 R. Wiatr zachodni cichy. 

— We wtorek dnia 4go października, Śgo Franciszka 
Serafickiego wyznawcy. 


‘4: TEATR. Wezoraj poraz pierwszy przedstawiano naj 4 isha gło”. 


naszej scenie komedyę p. Sardou Czarne djabły. 
to jeden ze słabszych utworów tego znakomitego 
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dramaturga. Osoby występujące nie są połączone wę- 
złem konieczności dramatycznej, większą ich część 
mogłaby nie być wcale obecną, bez żadnej straty dla 
samej sztuki. Całem ich zadaniem urozmaicać akcyę 
toczącą się pomimo nich pomiędzy dwiema osobami 
Gastonem i Joanną. Związek również miłosny 
pomiędzy obydwoma temi bohaterami dramatu nie jest 
wcale usprawiedliwiony, ani charakterami osób, ani 
okolicznościami, w których się znajdują. Nawet efekta 
sceniczne, których zwykle tak wybornie umie używać 
Sardou, nie zostały przezeń w tej mierze spożytkowa- 
ne, jak treść sztuki na to pozwalała. Cały akt 4, 
zresztą całkiem zbyteczny, mógłby być . przynajmniej 
urozmajcony jakiemi scenami Rolanda z Sarą, któ- 
reby mogły usprawiedliwić nienaturalność stosnnku po- 
między niemi i dać mu jakiekolwiek rozstrzygnienie. 
Zajmująca akcya 1gv aktu, staje się nudną, gdy przez 
całą sztukę w niezmienionej powtarza się formie. 
Artyści nasi starali się przez dobrą grę naprawić 
złe wrażenie sztuki, a żałować przychodzi, że xasłu- 
żone dla artystów pochwały właśnie dawać potrzeba, 
wobec sztuki, do której publiczność żadnego mieć nie 
może przywiązania. Pani Hoffmanowa w roli Jo 
anny grała bardzo dobrze i naturalnie , szczególniej 
począwszy od 2 aktu, gdzie rola jej coraz bardziej 
dramatyczny przybiera charakter ; ,w początku pier- 
wszego aktu, gdzie wypadało jej być żywą, zdaniem 
naszem mniej dokładnie oddała charakter Joanny jako 
bohaterki walczącej z falami morskiemi. P. Ład- 
nowski (syn), który nas prywatnie zapewniał, iż mu 
wiele łez wylewać przyjdzie, niezupełnie dotrzymał 
swej obietnicy; co wszakże dobrze wpłynęło tak na 
oddanie roli Gastona, jak na przyjemne dla widzów 
wrażenie. 0. Ortyński w roli Rolanda i p. Ben- 
da jako Rennequin właściwą grą wywołali liczne o- 
klaski. 
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Gospodarstwo przemysł i handel. 


wwiedeń 1 października. W dzisiejszym ciągnie- 
niu losów kredytowych wyciągnięto następujące serye: 
Nra 19, 189, 194, 306, 427, 5338, 591, 594, 777, 
2,147, 2,197, 2,198, 2,230, 3,564, 3,650 i 3,904. 
Główna wygrana 200,000 złr. padła na seryę 538 
Nr 66, druga wygrana 40,000 złr. na ser. 427 Nr 59, 
trzecia wygrana 20,000 złr. na ser. 2,198 Nr 25. 
Dalej serya 3564 Nr 28 i serya 3650 Nr 28 wy- 
grywają po 5,000 złr., serya 591 Nr 41 i serya 777 
Nr 94 wygrywają po 3,000 złr., serya 2,280 Nr 73 i 
serya 3,564 Nr 19 wygrywają po 1,500 złr., ser. 427 
Nr 99, ser. 591 Nr 90, ser. 777 Nr 79 i ser. 3,904 
Nr 64 po 1,000 złr., serye 19 Nra 65, 67 i 90, 
ser. 139 Nra 50 i 90, ser. 194 Nra 14, 82, 37 i 77, 
ser. 306 Nr 85, ser. 427 Nr 4, ser. 533 Nra 42, 60 
i 70, ser. 591 Nr 18, ser. 594 Nr 20, ser. 777 Nr 19 
i 65, ser. 2147 Nra 29 i 100, ser. 2197 Nra 22 i 
98, ser. 2,198 Nr 58, 61 i 95, ser. 2,230 Nra 20, 
43 i 58, ser. 3,564 Nra 5, 80, 89 i 98, ser. 3,650 
Nra 35, 38, 45 i serya 8,904 Nr 27 i 74 wygry- 
wają po 400 złr. 
Na wszystkie inne numera w powyżej wyszczególnio- 
nych wylosowanych seryach zawarte a tu niewymienione 
przypada najniższa wygrana 175 złr. 
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Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


śzerlim 1 paźdz. Staats Anzeiger donosi: Dzia- 
ła cieżkiego wagomiaru użyte pod Toul, nie pójdą 
pod Paryż; inne jest ich przeznaczenie. Do głó- 
wnej kwatery królewskiej przybył z Petersburga 
kuryer. rosyjski z depeszami. 

Berlin 2 października. Staats Anzeiger ogła: 
sza reskrypt królewski, który stanowi, że okręgi 
zajęte wojskiem a nie poddane pod zarząd jenerał 
gubernatora Alzacyi albo Lotaryngii, przechodzą 
pod zarząd jenerał gubernatora w Rheims. Jenerał 
gubernatorem w Rheims mianowany został W. Ks. 
Meklenburski. 

Ferrières 30 września (urzędowa). D. 30 ra- 
no silne szeregi wojska liniowego francuskiego 
wyruszyły z Paryża przeciw 6mu korpusowi. Ró- 
wnocześnie 3 bataliony (francuskie) uderzyły na 
przednią straż 5go korpusu, podczas kiedy jedna 
brygada robiła demonstracyę przeciw 11mu korpu- 
sowi. Po dwugodzinnej tylko utarczce, w której 
nieprzyjaciel poniósł bardzo znaczne straty, lubo 
tutejsze rezerwy nie potrzebowały wdawać się, 
przeciwnik cofnął się w wielkim pośpiechu pod 
opiekę warowni. Tutejsze straty jeszcze nieznane, 
ale są nieznaczne: np. w korpusie llym tylko 8 
ludzi. Kilkuset jeńców jest w naszych rękach. (podp.) 
Podbielski. 

Wersal 30 września. D. 30 września 6ty kor- 
pus odparł bardzo świetnie z wielką odwagą wy- 
cieczkę, którą przedsięwzięła większa część korpu- 
su jenerała Vinoy ka południowi, i wziął prze- 
szło 200 jeńców. Królewicz był obecnym w ciągu 
całej utarczki. Na Sty korpus uderzył również nie- 
przyjaciel ku południo-zachodowi i odparty został 
z małemi z naszej strony stratami. (podp.) Karnatz. 

Rouen 30 września. Do upadku Strassbur- 
ga przyznał się rząd w Paryżu wczoraj przed po- 
łudniem. Wrażenie było nie ‘dó opissnia. Umysły 
są głęboko wzruszone. Członkowie rządu naradza- 
li się od 5ej do 10ej nad zachowaniem się swojem 
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nadal, a Favre przemawiał za nowemi krokami 
w celu uzyskania zawieszenia broni. Rezultat na- 
rad nie jest jeszcze tu wiadomy. 

Werrićres 30 września. Zupełnie wiarogodne 
doniesienia mówią, że d. 24 i 25 zaszły w Paryżu 
walki uliczne, w skutku których zaniechano wy- 
borów. 

Tours 1 października. Doniesienia paryskie z 
d. 25 września mówią: Prusacy trzymają się cią- 
gle zdala od Paryża, co budzi niecierpliwość obroń- 
ców Paryża. Wszyscy, osobliwie zaś gwardya na- 
rodowa, domagają się wycieczki na wielkie rozmia- 
ry. Trochu rozwija niezmierną czynność. Rząd 
otrzymał wiadomości z zewnątrz, które stwierdza- 
ją, iż okólnik Favra sprawił nadzwyczaj dobre 
wrażenie. Wczoraj spuścił się w Paryżu balon z 
Laon przybywający z paczką listów. Ustanowiono 
dwa sądy wojenne w Vincennes i St. Denis, aby 
sądzić sumarycznie i karać zamachy na własność 
i grabieże, Dziś zebrali się członkowie Akademii, 
aby uchwalić podziękowanie Akademii Juliuszowi 
Favre. Sądzą, że Prusacy gotują się do podwójne- 
go napadu na Gennevilliers i Le Point du 
jour. Renta 53, 25. 

Tours 1 października po południu. Doniesie- 
nia z Paryża z d. 27 września mówią: Rozpo- 
rządzenie ministra rolnictwa z d. 26 zarządza, 
aby począwszy od 28go, mięso 500 wołów i 4000 
baranów było codziennie przygotowane dla mie- 
szkańców. Rzeźnicy zapisani u swoich wójtów, bę- 
dą sprzedawać mięso wprost publiczności w ma- 
łych ilościach na rachunek skarbu publicznego, 
a to po cenach ustanowionych taksą. 

D. 26 jeden oficer pruski wezwał warownię Issy 
do poddania się, i oczywiście otrzymał odpowiedź 
odmowną. Jednej sztafecie rządu w Tours udało 
się dostać się do miasta. Zarząd poczt dozwolił 
przesyłać zwyczajne listy do Francyi, Algieryi 
i za granicę, na drodze powietrznej. Listy nie 
mogą przeważać 4 gram i ulegają opłacie porta 
20 centymów. 

Nieprzyjaciel nie zamierza, jak się zdaje, ude- 
rzyć na pewien z góry oznaczony punkt; sypie on 
szańce okalające w odległości niedościgłej dla dział 
trancuzkich i obsadził wzgórza w wielkiej odle- 
głości. Z warowni skoro dostrzegą dowozy albo re- 
konesanse, biją z dział granatami, a strzały pra- 
wie zawsze Są celne. N ieprzyjąciel urządził w Wer- 
salu obóz oszańcowany i zdaje się przygotowania 
robić dla przezimowania. Za kilka dni będzie 
w Paryżu najmniej 250 uzbrojonych batalionów 
gwardyi narodowej, licząc batalion po 1,500 ludzi. 

Wydany właśnie drugi zeszyt papierów familii 
cesarskiej mieści w sobie depeszę cesarzowćj do 
cesarza, z której można powziąść skazówkę, że 
cesarz po dwóch pierwszych porażkach swoich 
zamierzał wrócić do Paryża. Zeszyt ten zawiera 
wyjaśnienia pod względem sprawy Sandon i po- 
dróży Rouhera do głównej kwatery cesarskiej. 

Jedna z „korespondencyj paryzkich zapewnia, że 
znany sędzia śledczy Bernier, aresztowany 20- 
stał w skutek papierów kompromitujących, odno- 
szących się do sprawy bomb. Wydano nakaz 
aresztowania prezesa sądu Grandperreta i Dra 
Conneau. 

Journal -officiel z 28go ogłasza dekret ustana- 
wiający sądy wojenne dla gwardyi narodowej i ar- 
mii. Sprawozdanie o bitwie 23go mówi, że liczba 
Prusaków wynosiła 8,000. Straty przez nich po- 
niesione, są znaczne. My mieliśmy trzech rannych 
oficerów. Rekonesans dziś rano odbyty ku Cla n- 
cart i Fleury, nic ważnego nie przedstawia. 
Journal officiel z 29 donosi: procenta od bonów 
skarbowych naznaczone zostały na 57/, i 6%. 
Dziennik ten ogłasza proklamacyę jenerała Tro- 
chu przeciw niepokojom i naruszaniu nietykal- 
ności mieszkań. Podobny rozkaz wyszedł do gwar- 
dyi narodowej od naczelnego dowódzey Tamisier. 

irukselia 30 września, Ľ Etoile belge do 
wiaduje się, że komisarze policyi otrzymali pole- 
cenie przygotowania wykazów w celu ponownego 
powołania milicyi. 

Rruksella 30 września. Książę Anmale 
udał się do południowej Francyi. Występaje on 
jako kandydat do konstytuanty w departamencie 
Charente inferieure. Hrabia Paryża (głowa domu 
orleańskiego) przebywa w Nizzy. 

Londyn 30 września. Dziś obiegała na gieł- 
dzie wieść, iż Rosya domaga się rewizyi trakta- 
tów z r. 1856. 

tondyn 1 października. W kołach ministe- 
ryalnych zapewniają, że na wczorajszej radzie mi- 
nistrów uchwalono zachowywać nadal dotychcza- 
sową wyczekującą politykę zeutralności. 

tondya 1 października. W dochodach za- 
szedł w ciągu ostatniego kwartału ubytek: w cłach 

505.000 fsterl., w podatku dochodowym 680.000 
fsterl., w innych podatkach 225.000, a zwiększyły 
się dochody z akcyzy o 233.000 fster. 

Fiorencya 1 października. Papież groził 0- 
puszczeniem Włoch, jeźli plebiscyt rozciągnięty bę- 
dzie także do miasta leonińskiego. Rząd włoski 
po żywych rozprawach na radzie ministrów, odpo- 
wiedział, że nie może na szkodę jednej części pod- 
danych rzymskich robić wyjątku, dla tego 
mieszkańcy dzielnicy leonińskiej zawezwani będą 
do urny. Na to zapowiedziano bliski odjazd Pa- 
pieża na wyspę Maltę albo do Bawaryi. Kar- 
dynał Antonelli jest przeciwnym wyjazdowi, a 
przeto sądzą, że Papież do ostatka będzie groził 


tylko wyjazdem, ale tego nie zrobi. Oczekują ogło- 
szenia memoryału Papieża do państw katolickich, 
w którym będzie protestował przeciw ostatnim 
przywłaszczeniom i odwoła się o pomoc dla ko- 
ścioła do wszystkich katolików. Bardzo przesadza- 
no ważność oświadczenia Sóćnarda (nowego po- 
sła francuskiego) zrobionego naszemu ministrowi 
Spraw zagranicznych pod względem agitacyi w 
Nizzy, jak również za wielką przykładano wagę do 
tego, jak część prasy włoskiej przyjęła to oświad- 
czenie. Sćnard mówił tylko mimochodem również 
o Nicei i rzekł, że mu tameczne zamieszki są nie- 
miłemi, ale że nie znajduje w nich powodu nadwe- 
rężenia dobrych stosunków między obu rządami. 
Visconti Venosta odpowiedział, że i rządowi 
jego niepokoje w Nicei są w tej chwili nieprzyjem- 
nemi, ałe że nie wywrą żadnego wpływu na obu- 
stronne stosunki międzynarodowe. 

Konstantynopol 30 września. Przeznaczo- 
ne na wykupno pastwisk Brdy 200,000 fr. tudzież 
reszta należytości przypadającej jeszcze dawniej 
księciu Czarnogórskiemu, są przekazane do wypła- 
ty; uchylony został tym sposobem wszelki powód 
do zatargów z Czarnogórą i nie lękają się tutaj no- 
wych zajść. 


Do głównéj kwatery pruskićj przybył z Peters- 
burga goniec z depeszami. Domysł się nasuwa, że 
są to propozycye pośredniczące. O ile w tem praw- 
dy— nie wiadomo. Słychać tylko, że ze strony rzą- 
du tymczasowego francuskiego robiono po poddaniu 
się Strasburga nowe kroki w celu uzyskania zawie- 
szenia broni. Zdaje się atoli, że król Pruski u- 
wziął się odbyć wjazd tryumfalny do Paryża. Jest 
to choroba, która opanowała króla, Dowiadujemy 
się ze źródła pewnego, że po kapitulacyi Sedanu 
i oddaniu się Cesarza Napoleona, jenerał Moltke 
chciał zawrzeć pokój i nie przyjmować szpady od 
Cesarza, w tem oczekiwaniu, że będzie. można z 
Cesarzem zawrzeć pokój. Bismark jednak był temu 
przeciwny i znalazł u króla poparcie. Teraz rząd 
pruski nie wie co robić z Cesarzem, a wojna prze- 
ciąga się 1 może się nie skończyć zdobyciem Pa- 
ryża, skoro w wielu departamentach nie uznają rzą- 
du w Tours i chcą oddzielne zająć stanowisko. 
Myśl ta decentralizacyjną mogłaby dodać Francyi 
nowych sił. 

W tych dniach oczekują w obozie pruskim pod 
Paryżem przybycia dział ciężkich, poczem zacząć 
się ma zdobywanie warowni opasujących to miasto. 

Rząd w Tours ma więcej do czynienia z łago- 
dzeniem stronnictw występujących przeciw sobie 
niż z urządzeniami w kraju, aby go przygotować 
do obrony. W południowych miastach republikanie 
zasad 92go0 roku występują już stanowczo na wiel- 
ki postrach mieszczan, a centralne władze nie 
czują się na siłach ukrócić samowoli narzuconych 
panów. : 

s Ruchy wojsk rosyjskich, mimo zaprzeczenia im, 

niepokoją umysły, szczególnićj w Anglii i Au 
stryi. Jeśli mamy przywięzywać wiarę do donie- 
si.ń w tym „względzie, po części potwierdzonych 
przez dzienniki rosyjskie, a po części zaprzeczo- 
nych (jak np. zaprzeczono, aby dyrekcya kolei 
kursko - moskiewskiej miała od 27go września przy- 
gotować codziennie 14 pociągów pod wojsko), to 
jeszcze starają się z wielu stron przypisać uzbro- 
jenia rosyjskie zamiarowi wywarcia naciska na 
rządy, aby je skłonić do przyjęcia w zasadzie re- 
wizyi traktatów z r. 1856. Pod wpływem wojny 
we Francyi, żadne z państw w przypuszczeniu Ro- 
syi nie zechce oprzeć się tej rewizyi w obawie wy- 
wołania wojny. Rzeczywiście dopiero zniesienie 
traktatu rzeczonego postawiłoby Rosyę w możno- 
ści nietylko uzbrojenia się na morzy, ale zajęcia 
u granic tureckich postawy groźnej. 
. Rząd pruski puszcza już w Gazecie krzyżowej 
jakby na zwiady artykuł o potrzebie ogłoszenia 
króla Pruskiego cesarzem niemieckim. Dawno się 
tego spodziewaliśmy. Pomieniona gazeta upatruje 
w takim akcie rękojmię jedności Niemiec i 'nale- 
żny królowi Wilhelmowi hołd. Aby nie straszyć 
przed czasem królów niemieckich, mianowicie Ba. 
warskiego, Wirtemberskiego, bo o. Saskim nie ma 
już prawie mowy, Gazeta krzyżowa odrzuca formę 
urządzenia cesarstwa niemieckiego jako jednolitego 
państwa konstytucyjnego, tudzież dotychczasowe 
urządzenie Związku północnego, mające nieco re- 
publikański przysmak. Cesarz Niemiecki nie bę- 
dzie ani prezydentem „zjednoczonych Stanów nie- 
mieckich*, ani piastunem władzy centralnej, lecz 
czemś, czego gazeta nie umie zdefiniować. Chciała- 
by jedności ale bez chorągwi niemieckiej, chciała 
by cesarstwa ale bez zrażenia królów i książąt. 
Główne pytania, których rozbioru nie daje, a któ- 
rych rozwiązanie stanowić będzie o przyszłej or- 
ganizacyi, Są: droga zjednoczenia i jego forma; 
kompetencya nowego związku wewnątrz i zewnątrz; 
jakie będą organa władzy związkowej. 

Nordd. allg. Ztg porusza właśnie jedno z tych 
pytań organicznych, to jest o charakterze i atry- 
bucyach systemu reprezentacyjnego, a to pod for- 
mą polemiczną. Idzie o to, aby nie parlament miał 
w ręku władzę stanowienia o najważniejszych kwe- 
styach, lecz aby służył ten przywilej jednej naj- 
bardziej skupionej władzy. Oczywiście, że idzie tu 
o wykluczenie wszelkiego wpływu na naczelną wła- 
dzę cesarza Niemieckiego. 

Nordd. allg. Ztg pisze, iż wiadomość podana 
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przez różne dzienniki o odwołaniu posła pruskie- 

go w Rzymie, hr. Arnima, jest bez 5 
Wczoraj miało się odbyć w Państwie Papieskiem 

głosowanie powszechne za przyłączeniem do króle- 


stwa Włoskiego pod konstytucyjnym rządem króla, 


Wiktora Emanuela i jego potomków. Warunek za- 
strzeżenia konstytucyi mógłby się stać przeszkodą 
jej zmiany. -Lubo król Wiktor Emanuel pochodzi 
z linii książąt Sabaudzkich, z odnogi jej Carignan, 
wszelako w rocie plebiscytu nie wspomniano 0 do- 
mu Savoie-Carignan, lecz o potomkach tylko króla 
teraźniejszego. W ten sposób na przypadek, wyga- 
śnięcia tej linii książę Genueński ani uboczna linia 
Carignan nie mogłyby mieć prawa do tej części 
Włoch. Ojciec Śty, jak protestował przeciw oku- 
pacyi, tak protestuje podobno przeciw plebiscyto- 
wi, lecz dzienniki fłorenckie twierdzą, iż protest 
ten odnosi się jedynie do głosowania w leonińskiej 
dzielnicy Rzymu. 

Z Aten donoszą 24go września, że rząd grecki 
dla tego jeszcze nie uznał republiki francuskiej, 
iż nie miał urzędowego zawiadomienia o jej utwo- 
rzeniu. Ze Smirny wyruszyli ochotnicy do Fran- 
cyi. W VWurli, w zatoce smirneńskiej, zebrała się 
eskadra austryacka dla ćwiczeń artyleryi morskiej. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Wiedeń 3 października. Tygodnik Montags- 
Revue może na podstawie troskliwych informacyj, 
niepokojące wiadomości pod względem stanowczych 
zmian w polityce rosyjskiej, tudzież względem u- 
zbrojeń rosyjskich, poczytać za pozbawione wszelkiej 
podstawy. Wszystkie pogłoski polegają jedynie na 
mniemanem jeszcze niepotwierdzonem wyrażeniu 
jenerała Ignatiewa w Konstantynopolu. Uzbrojenia 
rosyjskie redukują się do zwykłego powołania re- 
kratów, a nie mają żadnej niepokojącej cechy. 
Montags - Revue stwierdza w końcu, że stosunki 
między gabinetami wiedeńskim i petersburskim, 
prawie nie nie zostawiają do życzenia. 

Wiedeń 3 października. W kołach świado- 
mych rzeczy poczytują wieści rozpuszczane ó u- 
zbrojeniąch rosyjskich za niezasługujące na wiarę. 
Również zupełnie bezzasadnem jest doniesienie je- 
dnego z dzienników porannych, jakoby wczorajsza 
rada ministrów pod przewodnictwem Cesarza . zaj- 
mowała się wiadomościami otrzymanemi z Peters- 
burga. 

Wiedeń 3 paźdz. (pryw.) Większość 
czeskiego wyda we środę Pam i = nim dalezjch 
koncesyj spodziewa się. Niemcy domagają się wy- 
borów bezpośrednich.. W- razie, jeśliby we środę 
wybory do Rady państwa nie przyszły do skutku 
deputowani niemieccy opuszczą sejm. - 

sserlim 3 paźdz. (prywatna). Ze strony fran- 
cuskićj przyszły nowe propozycye zawieszenia bro- 
ni; Bismark poczytał je jako niebędące w porę 
i odrzucił. Cisza w działaniach wojennych przed 
Paryżem trwać będzie aż do nadejścia dział oblę- 


żniczych, 
Woars 2 paźdz. (pryw.) Gwardya rucho 
zbuntowała się; między oficerami a gotiikan 


Een do utarczki. Gwardziści wyruszyli do Or- 
eanu. A 

Tours 3 października. Jenerał Uhrich przy- 
był tu i przyjmowany był gorąco przez członków 
rządu. Mantes (za Paryżem nad Sekwaną) ob- 
sadzony został przez 4000 Prusaków. D. 29 wrze- 
śnia przechodził przez Toul pochód pogrzebowy 
z trumną ołowiaaą okrytą całunem złotem prze- 
szywanym, odprowadzali go oficerowie i 3000 żoł- 
nierzy meklenbnrskich (wiadomo, że jenerał pruski 
ks. Wilhelm Meklenbarski był raniony w Toul 
przy wybuchu prochów, wszelako książę ten jaż wy- 
zdrowiał po swojem zranieniu. Red.) Dwie podobne 
tramny postępowały później. Od trzech dni słychać 
w Tou] huk dział w kierunku Pont-a-Mousson 

*iorencya 3 paźdz. Rezultat plebiscytu 
AJ kg r e e Rzyma wynosi: 40.835 

; 48 nie, rosinone 2,559, w ie tak. 
W Velletri 3,158 <a LI nia. W Gaz a ak 
kie 844 tak. 


Do chwili oddania dziennika na prasę, 
kursa nie nadeszły. 


. p * 
| ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
Antami Ktłohukowsk$ś. 


] | 
w Krakowie: lwowski 11.35) 10.22] 5.335] 3,26 
. wielicki 6.28] 5.30] 8.15] 8.15 
wiedeński 6. 9.52] ` 
$ 10:10) 333] n.sgj % 5 
„na Oświęć. wrocławski | 6,3 — 9.5%| 3.21 
„ do W: w.mysłówic. | s—| — -~ 3:21 
p mrar rel e—ji is A 6.30 
niepołomi 11.23|weWt. 4.356 
w Wieliczce: krakowski 140| 1.40] — | — 
w Tarnowie: krakowski 2.58] 1.25] 0.58] 1.50 
»  , lwowski 0.58] „1.50] 2.88] 1.23 
w Rzeszowie: krakowski 10,48 Dss 3.49] 4. 3 
» lwowski 8.49] 4. 8] 10.43] 1.38 
w Przemyślu: krakowski 8.29] 8.35] 6.39] 6.25 
n lwowski 6.39] 6.25] 8.29] 8,35 
we Lwowie: aa ŁZY 5.41] 5.16f 10. 9| 9.28 
b — — sA 5, 
e czerniowiecki | 10.49] 10.20) — | 5% 
w Brodach: EJ 9.59111.51r.| 2.3] 3.9 
w Czerniowcach; lwo SĄ da: = 1— 
w M lcach: krakowski | 11.33] — © 144 
w arszawie: 9.— — sz 8.5) 
"Wiedniu: krakowski _ho sz] | 4— 
w Wi } 8. 8.30 5.2 1.32 
Godzina © oznacza północ. x 
asp Ruch 


Za mis się na kolei gal. my La- 
k xegaru który i 1 
zarty pierwej, zaś na kol. północ. ces. ek 
zegara pragskiego, który idzie o $2 minat 
niej od regarn krakowskiego. í og 
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4 CZAS; z, Wtorku 4 Października 1870. 


Podziękowanie! © DYREKCYA GŁÓWNA $ Winogrona 
Gmina miasta Czchowa przejęta wdzię- x~ , * Wiedeń ie; 
Roz TOWARZYSTWA EASA 


dynek na umieszczenie Szkoły, Nauczy- Nr. 11,523 TYM = z R p hyde poc 
ciela i Kancelaryi gminnej, z przyległym i W ogierskie,. najlep eyo 
orz cel szkolny przeznaczonym, R R E D Y T śe W E G 0 yA | E M S K | | E 4: 0. SZCZUPÓW tunkach, nadchodzą co dzień do Hands 
aere : pity A A n » BEE J u- odznaczony przez J. C: Król. Mość Edwarda Fuchsa 

y noe, małżonkom w Niego- Cesarza Franciszka 1. wyłącznym i 


wici, za” ten hojny dar najczulsze po drię- Ę przywilejem, kosztuje 50 cent i jest || Wszelkie obstalunki zamiejscowe przyj” 
kowanie z tym wyrazem zapewnienia, że | / Ww Kal cia prawdziwy: muje i uskutecznia tenże Handel jak nai 
gmina pamięć tego, do podniesienia 0- 4 d É © Moeatoktego, we iñi ke DPnkyusjBieją capel 


_ światy ludowej dążącego, dobrodziejstwa 
. JE i a a Db Konstantego Iskierskiego, Adolfa Ber- 
w dziejach swoich uświęci, I imię szla nara. Zjowdita Ruhra PH. MEK 


chetnych dawców dzieciom swoim w Co- Na skutek wniesionych żądań o wystawienie i wydanie Duplikatów W miej- lasza; w Przemyślu u p. Kozłowskie- Dwa Pokoje 


dziennych modłach przekaże.  (1484-1-3) i i j nr i go; w Stanisławowie u p. Stecher v. 
Cichów dnia 16 Wrześcia 1870, (SCE Zagubionych, skradzionych lub zniszezonych Listów zastawnych i Ku- |} Sożenitz; w Tarnowie pp. 7. A. Wie- 


Aga k À 3 ae" górski i H. Koy. 1440 1 są do wynajęcia każdego czasu przy” 
W imieniu gminy: ono icie: g y ( W 12% 
Juliusz KORONA? Dimi P w wę ACO | liey Św. Jana pod L. 298. (1483-29) 
Michat Nied Naozyciel i Rada I. Listów zastawnych Okresu I | 
ichat Nieć, Nauczyciel i Radny. |' . / u m 
— — |Lit. ©. na rsr. 150. Nr. 93,905 — 105.342 — 176,833. — 177,810 — 179,025 — 184,689 — 196,126 — Licytace y a. 

Ogłoszenie lieytacyl. 201,114 z ciu Kuponami od 1go półrocza 1852 r. | mó | dag ojstajiyą i Saka 

L. 1069. (1507-2-3) g5b: $ 5 = sda 

dk ćwieka. Pd. II. Listów zastawnych Okresu II. W przyszły Poniedziałek 
górza podaje do powszechnej wiadomo- |Lit, B. na'rse, 750, Nr. 278,218 — 278,230 — 278,469 — 28,981 — 284,072 z Śma Kuponami, od 1go pół. dn 10 Pazdziernika r. b. o godzi” 
zj iż avs para: tray epi Ge-|roczą 1852 r. — Lit. C. na rsr. 150 Ne. 261,172 bez kuponów — 503,877 z 5 kuponami od 1go półrocza 1852 r. nie 10 przed poludniem 
gielni i Wapiennika, razem lub też po- Sari i F 9 
jedynczo, w trzechletnią dzierżawę , to HI, Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1. w Rynku Głównym w domu pod L. 39 na dole 


jest od 1go Stycznia 1871 aż do osta- y 
saaga: yonr 1878, odbędzie się R Lit. A. na rsr. 300t. Nr. 2,848 z jednym kuponem z Ago półrocza 1868 r. — 3,895 z 10 kuponami od 2go półro- Li t i się m 
niu 19 Października 1870, w gmachu|cza 1863 r. — LiO B. na rsr. 750, Nr. 6,909 bez kuponów — 18,148 z Aktu kuponami od 2go półrocza 1861 r. i s r 
pantan o godzinie 10 przed połu-| — Lit. na rsr. 150 Nr, 34,523 a 34,524 bez kuponów — 44,670 z t4tu kuponami od 2go, półrocza 1868 r. — se zed esy ły: i: pk 2 ry cin, rę 
dniem publiczna licytacya. 44,150 — 46,966 — 51,440 z lftu kuponami od igo półrocza 1870 r. — 68,688 — 74,072 bez kuponów — l 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się |86,767 z ma kuponami z półroczy 2go 1867 i 1go 1868 r. — Lit. E. na rsr. 30, Nr. 111,459 — 112,361 — d ą Znyc S arożytnoś 
cena w kwocie ryczałtowej 2.854 złr,|113,693 — 114,746 — 118,272, 122,567, 123,641, 123,785— 124170 — 127,648 bez kuponów — 133,858 Katalog przedmiotów na sprzedaż wywołanych jest do nabyć 
lub osobno od dochodu Cegielai 1.427 z 12tu kuponami od 2go półrocza 1869 roku. bezpłatnie we wszystkich księgarnia0 
złe. w: a., zaś od Wapiennika 1,427 złr. A 


wal. anetr. IV. Listów zastawnych Okresu 'II. Seryi 2. Woda anaterynowa do usi 


"Wadyum wynosi 286 złr. w. a. s Ea SE » 

Pdicye mt tylko do godziny Lit, B. na rsr. 750 Nr. 206,632 z 4ma kuponami, od 2go półrocza 1866 r. przeciw cuchnącemu oddechowi i dziąsłom podlegającym łatwo 
10. przed południem przyjmowane będą. Lit. ©. na rsr. 150, Nr. 239,317 z 13 kuponami, od Ago półrocza 1869 r. zakrwawieniu. 

Warunki lieytacyi mogą być przejrza- Lit, D. na rsr. 75 Nr. 257,746 — 259,710 — 269,027 bez kuponów. Cierpiąc klika lat na znaczny ból podniebienia i próbując daremnie wsze! 
ne w biórze Magistratu. Lit. E. na rsr. 30 Nr. 286,535 — 287,502 — 290,455 bez kuponów. kich środków, utraciłem powoli moje całkiem zdrowe zęby, a pozostałe w ustao” 


językiem poruszać mogłem. Gdy prócz tego dziąsła coraz zapadały i przy por™ 

ý . $ ° szaniu językiem zakrwiawiały się, co nadzwyczaj cuchnący oddech iało, udale” 

Ot 7 è V. Kuponów od Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1. a Pny paa E a E SkA We „odka wody anaterynowej do 
wieszczenie. Lit, A. na rer: 60 Nr. 4786 — 5584 na 14 półroczy od 1go 1870 r. Lit. B. na rar. 18 Nr. 11466 — 15677 dy 9 AEETOWÓW Rady się oilniejesymi, tak. że wkośicy holin Edd 

zżokcę ja 20554 — 20552 — 20553 z 11 półroczy od igo 1870 r. — Lit, C. na rsr. 3 Nr. 30121 — 30351 — 50861 „io allżął” Z” a nn Anoan Wodliżpcji "dlo DAANA et A 
W celu wydzierżawienia prawa propi- 32476 — 32689 — 35657 — 77481 z 12tu półroczy od 2go 1869 r. — Lit. D. na rsr, 4 kop. 50. Nr. 91642 |zatem spowodowanym publicznie to poświadczyć, i tej słynnej wodzie do u“ 
nścyi wódczanej i piwnej, wraz z dodat. |2 12 półroczy od 2go 1869 r. — Lit. E. na kop 60, Nr. 410297 — 125481 — 126526 z 12tu pólraczy, od: 2go" Moana ŚR QORA sia e 
kiem gminnym i użytkiem Browaru miej- 1869 roku; gy ME i dowo 
skiego, Gminie re amaga r yI. Kuponów od Listów zastawnych Okresu Til. Seryi 2. tych artykułów, z ORA 40 Tenen pa słuszne i zast” 
jacego, na z" od g, tycznia 18 1 Lit A. na rsr. 60 Nr. 200,012 — 200,082 — 200,170 — 200,336 — 200,473 — 201,469 — 201,750 — sone nznenię nawet i w Niemczech, Szwajcaryj, Turcyi, Anglii, Ameryce, Holat’ 
do końca Grudnia 1875, rozpisuje się 202,079 — 202,796 na 11 półroczy, od 1go półrocza 1870 a — Lit B. na rsr. 15 Nr. 203,311 z półrocza 1go yi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych 


Podgórze dnia 27 Września 1870. 


4... . . . lir k ž A s $ 3 A k 
roo BHU kad GA patag na|1868 r. — 203,338 — 203339 — 205,540 — 204,004 — 204,005. — 205,054 — 205,052 — 205,555 — W zla, p. PPWdaki pry. Boni o Pen p. Siedlecki apt, Górecki, p: 
dzień 26 Października 1870, a w razie|oqgo2j — 207,107 — 209,153 z 11 półroczy, od 1go 1870 r. — 210,947 æ 12 półroczy od 2go 1869 r. — | pan I. Tranczyński (pod firmą Brunona Miczyńskiegoj i pan JARE UAA A: 


bezskutecznego upływu tegoż trzeci ter- Lit. C. na rsr. 3, Nr. 226,086 — 237,328 — 237,939 z 12 półroczy, od 2goò 1869 r. na Stradomiu, w domu p. Deichesa. 


min na dzień 27 Października 1870, > AT š . POCY SŁ we Lwowie : apt Dra chemii p. Tytusa Zarzycki ; ; 
wile 6 godais "W bafio. Dyrekcya Główna w wykonaniu Art. 124 i następnych, prawa z dnia 1 (13) Czerwca 1825 ADENA. HbókbcrgkiÓtĆ. p, |= wić m neg p AGE pid, Bain” 
Cenę wywołania rocznego czynszu roku i $. 213 i następnych prawa z dnia 2 (14) Marca 1826 roku, oraz Artykułu 48 prawa z dnia | i p. J. Piepesa, aptekarza. „nigy 


dzierżawnego ustanawia się na kwotę złr. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 roku, wzywa niniejszem każdego, posiadającego którykolwiek z Li- wa kein utrzymują takową na Składzie: 

26.006 w. a, zaś wadyum przed rozpo-|stów zastawnych lub Kuponów wyżej wymienionych, aby się z takowym zgłosił do Dyrekcyi Głó- |p. J. Zarnitz apt -= S Bonar p. Niat idii j Koni Waga sl cy r titm r 

częciem licytacyi do rąk Komisyi złożyć |wnej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego w Warszawie, przed: upływem raku jediiego, t liëzao T Am Pzzedanaśh qp\ Zaiipwiki apto: y Bon AAE ERa PTA Ep. M. Lipschitz < 

sie maj ce, na kwotę 2 601 złr w. a . WMO . j ) w ŻA > w Ctrzanowie p. B. Sporysz apt.. — w Czerniowcach p. Rożański, p. Schnirch, p. Alth i Syn | p 

ę mające, .0U -.w.a. |od dnia dzisiej szego ; te bowiem z rzeczonych Listów zastawnych i Kuponów, z któremiby się |Jan Rintzinger — w Dolinie p. Traunfallner apt. — w Dobromiln p. A. Grotowski apt. — w DIO 
Oferty pisemne, należycie wystósowa= ||, oznaczonym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niemające żadnej wartości ogłoszone zostaną, 4 we "wd zybowi yz P nereak i-i: i e Brysznaka p. N, b 
á J — r! 10 p. uszyńs. == worowie p. » i pas iu F; 

ne i przepisanem wadyum zaopatrzone, y 5 O 4 JA J 8 | Bogusz apt. — w Jazłowcu sk E. Wilezka apt. — w inate oh Bunar > w kaj 


przyjmowane będą do" godziny 5 z potu- | W ich miejsce Duplikaty stronom interesowanym wydane będą. Pa Baon trz m AL wałowyat (wzi Ba CAE M n 
> Aa i K SRAN ach pan Lipschütz — wym Targu p. Laur — w N 
dnia w powyższym dniu licytacyjnym. Warszawa dnia 2 (14) Czerwca 1870 r. TY ZPO zonk IO Ostrawie p. ©: Weber apk —- w.Przworku p. Świtwłi sł. 17 
Warunki licytacyjne może każden chęć P. 0. Prezesa: Generał-Lejtenant Janiezowski i — z Przemyślu pan aideozka i Syn, p. Machalski i pan Kosłowaki — w 2% 
licytowania mający przejrzeć przed iw kS Gi | zewicz Scheiter i Syn mW REE s = m Kriogieisen aptek. p. Ridl A mżeg E er 1 D RUO , 
czasie licytacyi w Magistracie tutejszym, ec "i heim— w Sanoku p. J Jaklicz i p. Rob. Barth — w Serecie p. t dze i p. Domba ioi 
: 2 s db U P. o. Pisarza: Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt., i p. C. Kopacz — w S i 
gdzie wzmiankowana licytacya odbywać BA. Kotaberzr i Spółk pacz — w Stryju p. Batsch 
i i Nowosielski p. W. nberger i J. D. Nussenblatt i Spółka — w Suczawie p. E. Botezat apt. — w Tarno“ 
się będzie. > p. W. T. A. Wielogórski -- w Tarnopolu p. Morawetz, pan W. Stachiewicz i pan L. Karmin © 


Nakoniec wiadomo się czyni, że u- 
bezpieczenie prawa propinacyi wódczarej | [gg 
ipiwnej ostatecznie na powyższych termi- | 
nach nastąpi, że przeto w razie, gdyby |% 
na trzeciń terminie licytacyjnym cena | 
wywołania nawet ofiarowaną nie była, | gą 
licytacya niżej tej ceny przedsięwzięta | POR 
będzie. (1506-2-3) | SS 

Z Magistratu Miasta > 
Rzeszów dnia 24 Września 1870. 


Dr Towarnicki, 
Burmistrz. 


w Turce p. A. Czerniański — w Wadowicach p. Foltin — w Zales -t 
Złoczowie p. O. Fadenhecht—w Zółkwi p. Krzyżanowski aptekarz-- = NA | PE 


praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. U 
jj | ——————LQ>LmM AN 


Rada Zawiadowcza 


~, , pierwszego 
Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa 


Rektyfikacyi i wywozu Spirytusu 


w Czerniowcach, 


upoważnia $$. 31% i 77% Statutu swego do wypuszczenia w obie$ 
600 pół-Akcyj, — z'których dotąd tylko 200 emitowano i sprze” 
dano — rozpisuje dalszą sprzedaż 


200 pół- Akcyj po 500 zir. w.a 


Sardynek r osyjskich, nominalnej wartości z opuszczeniem 20%, czyli po 400 złr. w.* 
wybornie marynowanych: baryłka po 10 za jednę pół-Ak a to stósowni 4 
fantów cłowych, z 80 do 90 lszydh (3 ał 1127-21-) s ; AF ie z dnia 1 Si p bajki Kiti Zie 
rybek 2 złr., z 60 do 70 większych ry- | 278 ( í JB j lerpnia r. b. 

Jawornicki. p. JAA Termin subskrypcyi: od dnia 20 Września do dn 


bek złr. 1:80, */, baryłki z 25 do 30 ryb- 
kami 80 centów. p. ©. Schubutk, p. F. iur 20 Października r. b. 


él | 
pa 


świata w r. 1855. 


YND IN ai znak pat 


Wyszczególnione medalem 
nagrody na paryzkiej wystawie BA 
Kuosy 0 byu *zsfeiuru 18of ea): 

auozijedo ogzosjəpnd 90724 


ż cac sobie dostarczać większej ilości k; ł z o ja Ę ` M jm Śr: k 
Aye A Uy me sasta 1 Jaj, ong ne- | IMĘ?" Główny Pkład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem“ (zum Storch) w Wiedniu. BĘ 

do Ekspedycyż anonsów Haasensteina i Vo- | S ag 
glera w Hamburgu. (1429) ; 


8 


a 20.000 baryłek 


AADAMA AASA 
E T 7 
SINE AA 
R SIASI LYS Z 


ZN: 


„| 288 m wdowa. RABA |. ; 
Sardynki Nantejskie: RO , Białej Kóler apt., J. Bergsr i w Suczawio p. E. Boterat, z| Warunki subskrypcyi: 25%, wpłat = dpisie” 
1 porcyi z12 rybkami 38 cent., Y por | Sa Reichert apt. i Hel „ Podgórzu p. „ Tarnopolu p. A. Morawots i p Z$Ę 25 0 / d 7 4$ Gra 880 by sp z z. piaty P y po pisi 
cyi z 24 rybkami 76 opan ie oroyi ROB m fźmdakowiki Fadenhecht i A „ Przemyślu pp. F. Geidetschka Buchelt. w.T.A.Wielogó zł , o ania 9 = O Apo: 25 /o dnia 1 Lutego 1871; sr 

i ż tów. 4 sM À i bB. i; T je W. T. A. Wielogórski $$ R : y ś 3 
u 4. P. Kate 5i Wie dniu, Stadt, O 5 Fina. 000 a t ia re Anaren % Biożatgie p. 3, Bobalkat rSp. | , Wadowicach p. Franc. Kolin. BAA Subskrypc Hi PA ł naonna IR P 
Rothgasse, Fischhof N.5 miri prio Zaka Chodorowie p. Z. J. Krynicki. | , Mdnastorsyekach p. Lipsobtits. » aint X aars o Eok sz | * Zaleszczykach i Been S: B oia. Mowa éi meia Kwity interymalne wydaje: 

iki wszelkic elika- | Øf» Czerniowcach p. Ign. Bchnirch, N -Saczu p. Kosterkiowi- tanisławowie Stecher V. Bebe Złoczowie p. 0. Fadenhecht.g$$ 

E NA wa azdają: i 00: Sbdowi ofBzosomi. | * moga wiz: raa y E kram | bkwykkk""g| w doma Wy Ludwika Mikalegoj 
i pre Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na u Wg Ludwika Viikulego.| 


cym szeżególne uwzględnienie. (1442-1-6) 


Rada Zawiadowcza Zastrzega sobie prawo unieważnieni* 
rzeczonej subskrypcyi, gdyby suma subskrybowana nie do 


Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowój 


I : a obszerne na pier-|$ najczystszy I najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. À ` 

Mieszkanie wszem piętrze aaa A; Prawdziwy ©lej aria z wątroby miętusowćj używa się z ach skutkiem w słabość iach ar i płuco-WZQ sięgła połowy sumy do emitowania. 3 

0) 0jEe rata =: dogs pozycje: wr to ARO ORO 1 GE ac" Właściciele Akcyj od Nr 180 do 20169 mają pierwszeństw 

ku, jest do 'wynajęcia na zimowe ah ; Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy Z0 wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówAnĘ prze di nnyni toy: au Doka A; Ją. pierwszeńs 

siące.— Bliższą wiadomość A i znajdnje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. AŻ A N 9 przy 7 ypeyı. (1411-5-0)! 

. : ; $ powziąść mo- Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem. gge Czerniowce we Wrześniu 1870 

żna w Księgarni Wydawnictwa Dzieł ta- | $3 Cena butelki | złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. = Wanka : Rady Zawiad : 

nich i pożytecznych w domu księcia Ja-| BŚ p ; A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu. imieniu tady ZaWiacowczej: 7 
TREIN EOE OTTE A E (podp.) Mikołaj Baron Romaszkań: 
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błonowskiego w Rynku. (1562--3) KOD ANEO NE ANE NI E A 008 


Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. 
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Czcionkami arni „CZASU“ W. Kirchmayera, ć Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 
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